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Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wypi- 
anie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie d3- 
wnej opaski drukowanej z adresem. 

Prenumerata liczy się tylko cd pierwszege 
do ostatniego dnia w miesiącu. 

SN" Prenumeratę najdogodniej przesyłać prze- 
kazom pooztowym. 

Cona „Ozasu* zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru. 
z, 


raków 19 marca. 


Są narody, które o ile w potędze odraża- 
ją bezwzględnością egoistycznych swych dą- 
żeń i poziomych celów, o tyle wśród niepo- 
wodzeń mają dar rozwijania się wewnętrznego 
i oddziaływania skrzętną pracą; są inne, co 
zachowując piętno wielkości i szlachetności, 
gdy im szczęście służy, w upadku maleją, 
ścieśnia się horyzont ich pojęć i wpływu i ca- 
ły obniża poziom zasad i dążeń. 

Rozwój historyczny i cywilizacyjny Europy 
w pierwszej połowie naszego stulecia, śpie“ 
szne dojrzewanie różnych wyższych idei i ja- 
kiś, że tak powiemy magnetyczny prąd, który 

ı  jednoczył ludy zarówno w szlachetnych jak i 
ujemnych dążnościach, wypływał z dwóch źró- 
deł; z jednej strony jednolita i potężna Fran- 
cya trzymała sztandar przewodnictwa i wstrzą- 
sała Światem; z drugiej zaś pozbawione po- 
litycznej jedności Niemey, w skrzętnej wewnę- 
trznej pracy, popychały rydwan cywilizacyi. 
Nie jedno było ułudą, do czego wiódł sztan- 
dar Francyi; nie jedno niezdrowe ziarno ze- 
szło na polu nauki i kultury niemieckiej; ale 
zaprzeczyć się nie da, że dwie te siły stano- 
wiły dźwignię polityczną i cywiłizacyjną, i że 
owej epoce pierwszej połowy naszego stulecia 
odmówić nie można pewnej wielkości i pło- 
dności. 

Jeśli nie jedna zawieja rewolucyjna zatrzę- 
sła Europą, to dość przypomnieć: wyzwolenie 
Grecyi, ustanowienie niepodległej Belgii, roz- 
bicie $zo Przymierza, trzymanie w szachu za- 
borczych potęg Rosyi i Prus, platoniczne wpra- 
wdzie, ale ciągłe utrzymywanie na widowni 
politycznej kwestyi polskiej, wojnę krymską i 

| wyprawy nie pozbawione cywilizacyjnej myśli 
po za Europą, wpływ przymierza zachodnie- 
go, a nawet pierwsze kroki do wyzwolenia 
Włoch 'z. pod 'rządów obcych —aby przyznać, 
że okres: ten dziejowy zdawał: się rokować 
wielką przyszłość. Nie mniejsze zdobycze na 
polu umiejętności, filozofii, sztuki, głównie z 
Niemiec brały początek; zgoła, w całej atmo- 


sferze wiał jakiś duch optymistyczny,  stawia- | : 


jący wiek: XTX na czele rozwoju dziejowego. 

Zmieniły się role: Francya w upadku, Niem- 
cy w potędze, odwróciły się dwa źródła roz- 
woju. Zimno się zrobiło w Europie, jak to tak 
trafnie przepowiedział 6. p. Adam: Potocki. 
Wiek XIX zmienił nagle charakter, i miasto 
na tle różowych nadziei, w czarnych zaryso- 
wał się barwach. Niemcy z właściwej swemu 


Osas wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziełs í dni świąteczne. 
Oddzielne Nra „Ozasu,” o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c, = przesyłką pocztową 12 6. 
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Przedpłata na „OZAS”  |isstovi sśliy, 


Niemiec stała się niemożebną; szkodliwszym 


organizmem, obieg krwi zatamowany bowiem 


miec wstrzymała funkcyonowanie innych or- 
ganów, innych ludów. 


owie. — Listy reklamacyjne niesapłeczętowame niepodlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie 
przyjmuje się. — Bękopisma nadsyłane Bedakcyi niezwracają Big, lecz bywają niszezone. 
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cierpiącemu. Organa płatne dotąd z szyderstwem 
o tem powołania odzywają się, z których złość 
przebija; ale liberały i ich przewódzey niezedługo 
nominacyę tę także za zaszczyt poczytają i dla 
siebie, że w jednej osobie więzić i dręczyć będą 
mogli — i arcybiskupa kraju tutejszego i członka 
św. rzymskiego kollegium, 

Dyskusye berlińskie każą nam się tego -domy- 
ślać, widząc ile tam jadu codzień przeniw kościo- 
łowi wyrzuconem zostaje, i to nie tylko z łona li- 
berałów, ale i sfar rządowych, brnących w nieva- 
wistnem a rewolucyjnym zaślepiepiu. Przedłużejąca 
się nad roiarę dyskusya budżetowa, codzień wypeł- 
niong bywa walką kościelcą. Dr Falk przyznał kil- 
kakrotnie, że celem wydatcie wszelkiego wpływu 
kościoła na szkołę, słowem wyzucie z chrystyspizmu 
społeczeństwa, a ża to olbrzymim krokiem postę- 
puje, dowiodły daty statystyczne, okazujące coraz 
mniejszą liczbę chrztów i ślubów kościelnych u pro- 
testantów. Jaanem jest, że szypkiemi krokami idzie- 
my do przepaści, mle czemuż my biedni z Księ. 
stwa tak dotknięci, by być związanemi siłą, z tym 
organizmem, zabijającem się, a trojącem wszystko 
co. otacza. 

Nssi posłowie w dyskusysch tych erered udział 
wzięli: Ksntak i Czarliński z powodu szkół, ksiądz 
Respondek z powodu kościelnego, sle to wszystko 
głosy na puszczy. Dziś prawdy nikt niewysłucha, 
tem bardziej nieprzyzna. h 

Centrum wniosło odwołanie wszystkich praw ant: 
kościelnych ; wniosek ten przyjęto śmiechem szy- 
derczym w Izbie. Niemniej słusznie zrobili, bo 
prawdą zawsze zatwierdzać trzeba, 8 kiedyś się o- 
każe, że ci ludzie daiś gnębieni, są I najlepszemi 
patryotami niemiechiemi. Ale nim się to okaże, 
ileż łez popłynie a bodaj czy nie krwi, bo coraz 
groźniej, na pochyłości walki siły brutalnej z du- 
chową. 


duchowi analizy, pracy wewnętrznej, szczegó- 


łowej, skupiającej się w licznych ognikach nau- 
kowych, przerzuciły się do syntezy politycznej, 
którą znalazły w wszechwładztwie państwa, 
w tak zwanym Kulturkampfie przeciw pozyty- 
wnej wierze i kościołowi, w bezwzględności 
pogańskiego vae victis, czyli nowoczesnego si- 
ła przed prawem. Nagle porzucili te drogi, 
jakiemi doszli do olbrzymiego wpływu cywili- 
zacyjnego i uzbieraną sumę wewnętrznych za- 
sobów organizacyi, nauki, ładu przekuli na 
pikelhauby i przelali w giserniach Kruppa: 
Miasto pozostać jak dawniej wielką fabryką do 
wyrabiania narzędzi naukowych, przyrządów 
postępu ekonomicznego i cywilizacyjnego, stali 
się młotem miażdżącym wszystko, co spotyka- 
ją na swej drodze, wszystko, co wielkiego hi- 
storya wydała, a co nie jest specyficznie nie- 
mieckiem, co się nie da pomieścić w hege- 
liańskiej formie pruskiego państwa. Cały dzi- 
siejszy ruch naukowy w Niemczech, jest tyl- 
ko dodatkiem do owego Kulturkampfu poli- 
tycznego, tendencyą też polityczną nacecho- 
wany. 

Francya w upadku skarłowaciała nagle, ob- 
niżyła swój sztandar obejmujący Europę i 
sięgający często za daleko, straciła ową moc 
elektryzowania świata duchem swej inicyaty- 
wy. Niezdolna zorganizować się w braku wyż- 
szych ludzi, nieufa już żadnym zasadom, nie- 
dziw też, że niemoże wyrobić żadnej instytu- 
cyj. Wszystko też co z nad Sekwany wycho- 
dzi ma cechę zaściankową, okrom współczu- 
czucia niezdolne już wzbudzić innego ruchu. 
Siedmiolecie czy najnowsza Rzeczpospolita to 
niedonoszony płód, coś jak pokurcze polity- 
czne bez krwi i kości. 

Przestano już mówić o zwichnięciu polity- 
cznej równagi europejskiej, która z przewagą 


Paryż 15 marca. 


jednak objawem jest jeszcze zwichnięcie ró- 
wnowagi cywilizacyjnej przez wytrącenie dwóch 
przewodniczących ludów z właściwej sobie ko- 
lei. Rozwój XIX stulecia doszedł do punktu 
przesilenia, Europa przestała być jednolitym 
w sercu jakim była Francya, a przewaga Nie- | tyjgo b 
konstytucyi. W tym razie należało albo ograniczyć 


Uwagi te nasuwają się Codziennie, ilekroć 
w toku wypadków chcielibyśmy dotrzeć do 
przewodniej myśli rozwoju dziejowego, wstrzy- 
manego we wszystkich dodatnich kierunkach. 
Jedyną też otuchą na przyszłość jest przeko- 
nanie, że to stadyum przejściowe, z którego 
wypłynąć znów kiedyś musi harmonja i ró- 
wnowaga po ciężkich próbach, w zmienionych 
warunkach. 


iż ważniejszem było postarać sig o poparcie u- 
miarkowarych z prawicy niż zachować sobie po- 
parcie umiarkowanćj lewicy, Przyszłość pokaże nem 
czy się nie pomylili i czy sam skład gabinetu nie 
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FEORKSPONDENCYA „CZASU.“ 


Poznań 17 marca. 


był wytworzony. Poświęcenie lewego Środka może 


Doniósłem wam o pierwszem wrażeniu, jakie a 
bardzo łatwo doprowadzić jedynie do skompromito - 


aprawiły wiadomości prywatne z Rzymu, o mają- 
cem nastąpić mianowariu Arcybiskupa naszego ker- 
dynałem. Dziś gdy wiadomość ta już spełnionym 
urzędownie fsktem, powtórzyć tylko mogę, że wszy- 
soy uczuli głęboko wiski zaszczyt, jaki Stolica 
Apostolska, powołaniem dostojnego więźdia ostrow- 
sriego, do św. Kollegium, okazała, kościołowi pol- 
skiemu, narodowi naszemu, archidyeóezyi naszej 
wreszcie dostojnikowi tyle zasłużonemn — i tyle 


przecież może nie przejednać jeszcze skrajnój pra- 
wicy, bez którój więkazość po prawój stronie jest 
niemożebną. i 

Po tem zastrzeżeniu dodam, iż nie sądziłem, 8- 
by ktokolwiek z deklaracyi ministeryalnój doznał 
rozczarowania. A rozczarowaniem nazwały ją WSzy- 


20 Marca — Sobota. | 
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de „Czasu“ (prospekts, cyrki 


stkie organa lewicy na càléj linii od Rappelu do 
Ddbatów. Komuż p. Buffet i czem dać mógł prawo 
do spodziewania się, iż dla tego samego, że jest 
pierwszym ministrem republiki, stanie na ruzcie 
Dantona, Robespierre, Ledru-Rollin, L. Blanca, 
czy Gambetty? Organa prawego środka zadowolnio- 
ne tą deklaracyą porównywają ją do dekłaracy: 
Kazimierza Pórier I, raćzój ojca, w chwilę kiedy 
objął przewodnictwo gabinetu w r. 1831. Courrier 


wój pracy wszystkie powołać pragnie, musiał on 
przyznać i wyznać, że „poczuwa się do obowiązku 


stwa i poszanowania, że posiada silną wolę obro- 
nienia się od wszelkich spiskowań fakcyjnych, lecz 
wykonawca ustawy nie stanie się nigdy narzędziem 
niczyich niechęci.* Oświadczenie to przyjmie chę- 
tnie komu wstrętnem wydałoby się rozpoczęcie 
działania młodćj republiki od kryminalnego proce- 
su przeciw bonazartystom. Aby etronnictwo to prze- 
śladowaniem systematycznem wytępić, należałoby 
chyba wznieść na placu Zgody kilka parowych gilo- 
tyn i sied usque ad finem. A i tu jeszcze zachodzi 
pytanie, czy ze śmiercią ostatniego bonspartysty 
zabitoby bonapartyzm, stronnictwa takie są feni 
ksem z własnych odradzającym się popiołów. 
Zarzucano też Buff:towi, że dla schlebiania mo- 
narchistom zupełnie poświęcił republikę, którćj 


ka, którego konstytucya r. 1875 do przewodnicze- 
nia Republice powołsła. Czyż republikanie tak ma 
ło przywiązują wagi do konstytucyi, iż sądzą, Ż* 


W grudniu r. 1872, Dufaure jako mnister spraw 
wewnętrznych Thiersa, kiedy mówił o republice, 
przyznał, że ta nazwa, dzięki tym co nią walczyli, 
mimowoli przed oczy wywołuje same krwawe obrs- 
zy, należało przeto powiedzieć, że młoda republi 
ka r. 1875 nie będzie rządem krwawych anarchi- 
stów. W ustępach Buffeta: „Ci, którzy w nowćj 
erganizecyi władz publicznych znaleźli mniój lub 


ć|więcój zadowolenia dla swoich widoków, dowiodę 


rzystąpieniem do jedynćj (zachowawczćj) polityki 
aka może kraj uspokoić, ża dzisiejszy rzeczy po- 
rządek nie jest przeciwpym bezpieczeństwu publi- 
cznemu. Ci zaś, którzy pragnęli w innym kierunku 
rozwiązać sprawę konstytucyjną, czyż patryctyzm 
nie nakaże im połączyć z naszemi ich usiłowanis 
dla wspólnój obrony zasad porządku i społecznego 
bezpieczeństwa ?* Myśl ta dosadnie jest wypowis- 
dzianą. Jeżeli nie użyto słowa, trudno dobitnićj po- 
wiedzieć, że programem gabinetu jest postawić re- 
publikę. któraby byłe rządem wszystkich a rządem: 
porządku. Prawica teź cała, skrajnój niewyjmując, 
nie jest nieprzychylną gabinetowi, i żałowaćby przy- 


kiedykolwiek przyczyną jego niepowodzenia. 


Z powodu mianowania kardynałem Arcybiskupa 


w kolei historycznej, nie licząc w to Wincentego 
Kota i Mikołaja Lasockiego, mianowanych w 


Ów |pierszej połowie XV wieku, przez antipapg Feli- 


ksa V, ani Izydora, metropolity kijowskiego Rusi- 
na. Oto szereg kardysałów Polaków : 

1. Aleksander książę Mazowiecki, patry- 
archa Akwilejski, kardynał tytułu San Lorenzo. in 
Damaso, umarł r. 1442. : 

2. Zbigniew Oleśnicki, biskup Krakowski, ty- 
tułu św. Priski, umarł r. 1455. 3 

3. Królewicz Fryderyk, syn Kazimierza Ja- 
giellończyka, tytułu św. Sergiusza i Baccha, umarł 
r. 1503. 


nawet imienia w programie nie wspomniał. Po cóż? 
wszak Buffst nie jest ministrem króla, ale marszał- 


jéj istnienie od jednego słowa jéj ministra zależy? 


szło, gdyby wadliwość składu gabinetu stała się 


Gnieźnieńsko-Poznańskiego, br. Mieczysława Halka 
Ledóchowskiego, wylicza Kuryer Poznański 
¿| wszystkich dotychczasowych kardynałów polskich 


Rok 1875, 


Wie: 
enia i t. p) przyjmuje się za ceng 1 


renumeratorów. Przypadsj za é uprasza 
prenuneratoró ypadsjącą nałeżytoś wie 


rocławiu pp. Hars 


4. Stanisław Hozyusz, biskup Warmiński, ty- 


7. Bernard Maciejowski, arcybiskup „Gnie- 
źsieński, tytulu św. Jana przy bramie Satyńskiej, 
umarł r. 1608. 

8. Królewicz Jan Albert, biskup Krakow- 
ski, tytułu N. Panny in Aquiro, umarł r. „1634. 

9. Brat jego Jan Kazimierz, późniejszy król 

olski. 

P 10. Jan Kazimierz Dönhoff, biskup Ossena- 
cki, tytuła św. Jana przy bramie latyńskiej, umarł 
r. 1697. 

11. Michał Radziejowski, arcybiakap Gnie- 
źnieński, tytułu św. Prakaedy, umarł r. 1706. | 

12. Jan Aleksander Lipski, biskup Krakowski, 
umarł r. 1745. j 

13. Michał} Lewicki, aroybiskup unicki Lwow- 
ski, bez tytoła, bo w Rzymie po kapelusz nie był, 
umarł r. 1858. 


Z A CE A, 


Wieden 18 marca. Doniesienia nasze o Wy- 
viku obrad w wydziale nad wnioskiem dep. Dr 
Rydzowskiego, sprawdziły się. Wydział pra- 
wniczy ogłosił już drukiem swoje sprawozdanie, 
które brzmi jak następuje: 

„Na posiedzeniu (77) I by deputowanych 21-go 
listopada 1874 wniósł Dr Rydzowski wraz Z 
towarzyszami następujący wniosek: 

„Wys. Izba zechce uchwalić: 

1) Wzywa się rząd, aby wpływ ustawy z 14-go 
czerwca 1868 r. dotyczącej zniesienia prawnych 0- 
graniczeń co do umowaej stopy procentowej od 
pożyczek na stan gospodarski i moralny ludacści 
ścisłomu poddał zbadaniu; 3 

2) aby rezultat tego badania oznajmił wys. Izbie, 
i środki, które się potrzebnemi okażą, przedłożył 
do konstytucyjnego traktowania“. 

Wniosek ton na posiedzeniu (84) wys. Izby d. 
3 grudaia 1874 r. został po pierwszym odczycie 
east komisyi prawniczej do obrad wstę- 
paych. 

Twierdzenia na faktach oparte, któremi Dr Ry- 
dzowski wniosek swój uzasadnił, są w istocie 
zdolne skłonić rząd i reprezóntacye ludu do naj- 
ściślejszej rozwagi. Wykazał bowiem, że przy po- 
życzkach zaciągsnych w Galicyi przez właścicieli 
mniejszych posiadłości gruntowych, wynosi procent 
50, 100, 200, 500 a nawet 1000 zł. rocznie, że 
liczba zderzających się co roku licytacyj egzeku- 
cyjnych „jast tak asormalaą, że rząd jej się prze- 
straszy”, Oraz, ża ponieważ zazwyczaj wierzyci 
nabywa poniżej ceny szacunkowej wystawiony na 
licytacyę grunt, przeto dokonywa się „wywłaszcze- 
nie ryczałtowe“ i „rozkład stosunków sccyalnych*. 

Zresztą także z ianych krajów koronnych dały 
się słyszeć skargi na nadzwyczejne obdłużenie ma- 
łych posiadłości gruntowych i na niestosunkową 
wysokość procentów, która zmuszone są opłacać 
od kapitałów jakich potrzebują. 

W obec grożącej ewentualności zubożenia m35, 
nia może ani rząd, ani reprezentacya ludu, pozo- 
sieć bezczynną. Dobrobyt materyalny nie jest wpra- 
wdzia avi jedysym, ani głównym celem państwa; 
stoli jest najistotniejszym warunkiem do osiąguig- 
ciż swych wyższych, moralnych zadań, będących 
właściwym celem państwa. Zdanie to, wszystkie 
czasy prawdziwe i pełne znaczenia, zyskało jeszcze 
na wartości przez rozwój cywilizacyjny ludów eu- 
ropejskih. Teraz — można to słusznie twierdzić — 
lud ubogi nie będzie zdsloy tworzyć silnego ustro- 
ju państwowego; co więcej, nawet ustrój państwo- 
wy już istniejący może zachwiać się w swej egzy- 
stencyi przez zubożenie ludu. Piecza więc i inte- 
ragą materyalne była po wszystkie czasy wskszaną 
przez cel państwa, obesnia zaś jest jednem z s 
wybitniejszych i najważniejszych zadań polityki 
praktycznej. 

Jakkolwiek jednak wydział uznał potrzebę, aby 
wziąć pod najóciślejszą rozwagę skreślone przez 
wnioskodawcę niepokojące stosunki gospodarcze 
małej posizdłości grautowej, to jsduak przyczyny 
tych stosunków nie widział w ustawie z l4go 
czerwca 1868 L. 62 D.P.P. Zdaniem komisyi 


Guęść literacko - artystyczną. 


ZE SWIATA KSIĄŻKOW EGO. 


Ubliżająca a błędna nazwa. — Sp. Aleksander Przezdziecki i 
modlitwy Wacława. — Historya konia. — Kongres an- 
tropologii i archeologii w Sztokolmie. — Pamiętniki 
Wawrzyńca hr. Engestróma. — Rzut oka na zbiór pa- 
miętników z ośmnastego wieku. — Pisma Kazimierza 
Brodzińskiego w wydaniu zupełnem. — Pieśni Ossyana 
w nowym przekładzie. 


Gdyby z wysokich sfer dzisiejszego minister: 
stsa PEM Pczedlitawii, codzień, co godzice 
nawet, jak kropla zimnej wody, padał wzgardliwy 
dla naszego języka i literatury wyraz: „ein Idiom,“ 
to niemógłby zanegować ani przeszłości, ani tego 
ca jest. W obecnej epoce odznaczającej się tyste- 
matyczną dążrościę do odebrania nsm najbardziej 
przyrodzonych własności, jakiemi są język, religia, 
ziemia, by ten z ust niemieckich niepowinienby 
dziwić, gdyby niebył wyrzeczony w państwie skła- 
dającem się z tylu różnorodnych narodowości, ma- 
jących sobie przyznane prawa używaria własnego 
języka w kościele, szkole, w urzędzie. Mimo tego 

ten wypadł z vst oficyalnych, reprezentują- 
cych światło nauki; a wypadł w zastosowaniu do 
języka, którym już wtenczas pisano bardzo znako- 
mite dzieła, kiedy niemiecka literatura stała jeszcze 
bardzo nisko; a pisano w taki sposób, że je dziś 
każdy może czytać i rozumieć i wiele się z nich 
nauczyć. Polska, jako udzielne państwo mające 
swojo posłannictwo cywilizacyjne na północy, mu- 


szych szczytów poetycznych natchnień, obejmują- 
cych szerokie horyzonty; tem mniej narzędzie tego 
rodzaju, potrafi wyrazić subtelności myśli filozofi- 
cznej, podołać terminom i definicyom ścisłych nauk. 
Tego jednak, choćbyśmy się nsjsurowiej sami sę- 
dzili, powiedzieć ani stosować niemeżemy do ra- 
szego języka, który już w szesnastym. wieku wyro- 
bił się na język naukowy, 8 w dziewietuastym we 
wszystkich gałęziach umiętności ścisłych i spekula- 
cyjnych ma dar tłómaczenia się O wisle jaśniejszy, 
a równie dokładny, jak język niemiecki. Dowodów 
niedaleko szukać, bo przecież mamy pisarzy i dzie- 
ła, stwierdzejące ten fakt codziennie. Dziś szcze- 
gólniej, kiedy kierunek naukowy zacrął przeważać 
iw umysłach, język bogaty jak nasz, i dający ze 
siebie wszystko bw że dż) oddania każdej myśli 
jaka się urodzi, nietylko nieulegnie pod brzemie- 
niem swojej niemocy, lecz owszem prkaże się wig- 
cej twórczym, niż język niemiecki, który wcale nje- 
posiada daru twórczości, ale za to ma inny, wi- 
kłania i zaciemniania najprostszych rzeczy. 

Odparcie tego ubliżającego zarzutu zrobionego 
naszej mowie i literaturze, wydało się być potrze- 
bnem, choćby przez wzgląd na te prace naukowe, 
z których mamy zdać sprawę, a które wymowrie 
Świadczą o swojem należeniu nie do żadnego idio- 
matu, lecz do ogólnego ruchu umysłowego, bo do- 
trzymują mu kroku, nawet w okolicznościach tak 
nieprzyjaznych narodowemu życiu, jak obecne. 

W osobnęm odbiciu (z pam. Akad. umiejętności) 
wyszły in 40 Modlitwy Wacława. Cennny ten za- 
bytek polskiego języka W XV wieku zawdzięczamy 


siała mieć tem samem i literaturę, która ją sts- 
wiała w styczności z kulturą europejską; szła z nią 
razem i odbijsła w sobia każdy ruch w świecie 
myśli cdbywający sią czy ną połndniu czy na za- 
obodzie. Ten sara przymiot pozostał jej, chociaż 
przestała być udziełną, i może nawet więcej się 
jaszcze rozwinął, dsjąc znaki wewnętrznego życie, 
to tu, to owdzie, w miarę, jak przyjaźciejsze za- 
chodziły warunki i okoliczności. W bieżącym wie- 
ku rozkwit literatury i języka zwracał na siebie 
uwagę obcych, aczkolwiek język nacz nieużywał te- 
go przywileju, co inne języki dające ton w świecie 
umysłowym; dziwiono się nawet, że państwo roz- 
darte i bez politycznego bytu, zdolne było zdobyć 
się na literaturę państwową, òzyli reprezentującą 
organiczną całość, na tle najaprzeczniejszych orga- 
nizmów, odciętych od siebie granicami. Fenomen 
ten godny zastanowienia, spotyka się dziś z degra- 
dacyg naszego języka i literatury, piętnowanych 
nszwą idiomatu, czyli narzecza, co nam się wydaje 
jeźli nie obelgą, to pomyłką, niedającą się pod ża- 
dnym względem do nas stosować. Idiomata bowiem | 
niemają zazwyczaj tego, co zowiemy literaturą: 
mogą wprawdzie mieć pieśni gminne, nawet jeki 
bohaterski poemat lub kronikę miejscowych zda- 
rzeń, książki liturgiczne i do pabożeństwa, a w 0- 
statnich czacach gazetę, lub kilka gazet — sle to 
wszystko może być tylko zawiązkiem czegoś, co 
dopiero się urodzi w szerókiem życiu narodu, lub 
państwa. Takie grubej roboty narzędzie, jak idio- 
mat, zostsjące na usługach sfery dość ciasnej, nie- 


zbędnych potrzeb ajnego Życia, niewyda ze 
siebie tonów tak dalikatnych tak. głębokich, tak 
przenikających, żeby te mogły ,dolecić do najwyż- 


arebeclogicznych i historycznych, które jako pan 
możny przedsiębrał po różnych krajach, wszędzie 
w jednyra celu, zdobycia jakiego skarbu mającego 
związek z przeszłością Polski. Pod tym względem 
położył on tak znamieniią zasługę, jak przed nim 
nikt inny. Biblioteki i archiwa włoskie, niemieckie, 
francuskie, szwedzkie dostarczyły mu wiele zabyt- 
ków; jedne wskazał, gdzie się zusjdoją, z innych 
korzystał dla swoich badań, które tę i ową za- 
gadkę historyczną i literacką rozjaśniły. Czynność 
jego, można powiedzieć, przedłuża się nawet po 
zgonie. Już świst ten pożegnał, kiedy dawniejsze 
Towarżystwo naukowe publikowało jego rozprawę: 
O kamieniach mikorzyńskich ; kiedy staraniem po- 
zostałej rodziny wyszedł I i II tom łecińskiego 
tekstu Dziejów- Długoszowych, a całe to wydawni - 
ctwo przedsięwzięte ra tak ogromią skalę, w nis- 
długim lat przeciągu dokonane zostanie. Obecnie 
wydane staraniem Akademii Umiejętności Modlitwy 
Wacława, opatrzył wstępnemi uwagami i rozbio- 
rami filologicznemi Dr Lucyan Malinowski, w 
rych „wiał na celu zgromadzenie materyała do 
zewnętrznej historyi języa. Wykazać właściwości 
pisowni, przemiany dźwięków charakterujące epokę; 
następnie zebrać tormy przekazane z nsjdawniej- 
szych okresów Życia naszego języka; nakoniec 
w składni, obok znamion rodzinnych, przedstawić 
zwroty urobione pod wpływem średniowiecznej ko- 
ścielnej łaciny.“ 

Jest to częściowa przygotowawcza praca do 
skreślenia dziejów rozwoju naszego języka, mogąca 
zajmować gramatykarza-filologa. - Czytsjąc jednak 
tekst tak zwanych Modlitw Wacława, który zape- 


w Peszcie, gdy zwiedzał bibliotekę dla badań 


wne był ich przepisywaczem, nasuwa się uwaga CO 
do samego języka, że ten, odrzuciwszy dziką piso- 
wnię, takie same ma brzmienia i wyrażenia, co i 
dzisiejsza zaaza mowa. Niewiele tu spotyka się 
archaizmów, któreby dziś były niezrozumiałe, a 
wyrażeń, któreby w innem były brane znaczeniu. 
Jedna tylko pisownia, której punktem wyjścia była 
łacina lub niemczyzna, łamie się z trudnościami 
oddania brzmień słowiańskich, i ztąd te dziwolągi, 
takie same i tak dowolne, jak gdyby dziś kto ka- 
zał cudzoziemcowi wyrażać swoją ortografią nacze 
brzmienia polskie, Możaa łatwo przypuścić, ża tę 
pisownię wprowadzili do nas pierwsi kapłani cu- 
dzoziemsty; a i tego się domyślać, że mogło być 
u nas inne pismo zastosowane do brzmień słowiań- 
akicb, które odrzucone zostało jako wyrób pogań- 
ski. Język bowiem musiał stać już na pewnym 
stopniu wykształcenia, kiedy się dawał użyć do 
przekładania wysokiej poezyi psalmów i innych 
ksiąg kościelnych. Zresztą ta polszczyzna, jaka 
się znajduje czy to w peałterzu floryańskim, czy 
Małgorzaty, czy w Modlitwach Wacława, nie wie- 
my do jakiej epoki należy: charakter kodeksów nie 
dsje jeszcze żadnej pewności, aby przepisujący był 
oraz autorema-tłómaczem. 

Badania pod względem językowym doprowadzićby 
powinny do rozwiązania pytań, jakie się nasuwają: 
co do dawności przekładów Pisma 5. i innych ksiąg 
kościelnych. | 

Wspaniale wydana, z wielką pracowitością na- 
gromadzonych wiadomości napisana Historya ko- 
nia p. hr. Maryans Czapskiego, wyszła już w Po- 
znabiu nakładem Żupańskiego w trzech sporych 
tomach. Autor — jak o tem pisaliśmy — roz- 
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przyczyn uadzwyczajnego obdłułenia małej posia- 
dłości gruntowej i niestosunkowej, nawet najpił- 
ulejszych i najoszczędniejszych posiadaczy, rujnu- 
Jącej wysokości stopy procentowej, szukać raczej 
należy głębiej; istniały one już przed ustawą z 
14go czerwca 1868 r., i już przed tą ustawą wy- 
wierały swój zgubny wpływ. Ustawa ta przyniosła 
zaś tę korzyść, że pożałowania godne stosunki, 
które dotychczas były w ukryciu, wystąpiły na jaw, 
t że teraz rząd i reprezentacya ludu dowiedzia- 
wszy się o rich, mogą działać w celu ich usuvięcia. 

Przywrócenie prawej stopy procentowej lub u- 
stawy karaej o lichwie, z pewnością lichwy nie u- 
sunie, owszem wywarłoby tylko ten skutek, że ia- 
teresów lichwiarskich nie zawiaranoby jawnie, lecz 
w formie pozorni3 legalnej, że dalej szczodrobli- 
wasza Część poziadaczy kazitałów miałaby skrupuł 
w udzieiacia pożyczek, i że przez to potrzebujący 
pieniędzy ograniczonymby był na tę klasę pienię- 
dzy wypożyczających, od których obawiaóby się 
musiał największej bezwzględności, że wreszcie dłu- 
żnik grócz procentów cd kapitału musiałby jeszcze 
płacić premię za to, że wierzyciel naraża się na 
zlsbezpieczeństwo, nie mogąc roszczeń swych do- 
chodzić w całej obszeracści sądownie, lub mogąc 
być ukaranym na drodze karnej, Przywrócenie præ 
wnej stopy procentowej lub przepisów karnych 
przeciw kichwie, nie tylkoby więc stosunków złych, 
które mają być usunięte, nie usunęło, ale owszem 
J*szczeby je pogorszyło. 

Aby te stosunki zł> usunąć lub przynajmniej 
złegodzić , należy poznać ich właściwe przyczyny i 
takowe 6 ils się da. usunąć. 

W wielu wypadkach — nie podobna tego mil- 
czeniem pominąć — mniejszy stopień wykształcenia 
ujemne strony charakteru dłużnika : lekkomyślność, 
brak ochoty do pracy, opilstwo i t. p. uważać na- 
leży za właściwe przyczyny jego położenia. Jasną 
Jest rzeczą, że do usunięcia takich przyczyn Oso- 
bistych powołanym jest przedewszystkiem każdy 


pojedynczy. Lecz także rzeczą psństwa będzie, z |gd 


Jednej strouy przyczyny zubożenia mas leżące w 
mieświadomości i w ujemnych stronach charakteru 
usunąć przez odpowiednie wykształcenie ludu, z 
drugiej zsć strony skutki tych przyczyn złagodzić 
i stłumić przez ścisłe zastosowanie przepisów o 
kuze,teli z powodu marnotrawstwa. 

W inych wypadkach, a sprawiedliwość wyma- 
ga stwiordzenia, że w pader przeważnej liczbie po- 
wód smutn:gə położenia małej posiadłości grunto- 
wej tkwi nie w osobistej winie posiadacza, ale ra- 
czej w tej okoliczności, że mała posiadłość nie ma 
możności otrzymania łatwo i na mierny procent 
kapitałów, których potrzebuje czy to na zwykłe 
prowadzenie gospodarstwa, czy też w skutek nad- 
zwyczajnych wypadków, jak n. p. nieurodzaju, cho- 
rób i t. p. W tym kierunku pojedynczy człowiek 
nie może sobie pomódz, owszem tylko państwo 
może przyjść z pomocą i dlatego rząd i ustąwo- 
dawstwo muszą wziąść za przedmiot swej szcze- 
gólnej troski, aby małej pesiadłcści gruntowej zro- 
bić tanie kapitały w łatwej drodze przystępnemi. 

Warunkami istotnemi są pod tym względem do- 
bre ustawy procesualne i uregulowane księgi grun- 
towo, — z tego też powodu zaprowadzenie ksiąg 
gruntowych w Galicyi, zarządzcne ustavą z 20 marca 
1874 L. 29 D. P. P., okaże się największem do- 
brodziejstwem dla kraju. 

Atoli nie wystarcza podnieść tylko zdolność kre- 
dytową małej posiadłości gruntowej ; należy jej tak- 
że dostarczyć taich kapitałów, aw tym celu za- 
lecałoby się szczególaiej utworzenie zakładów hi- 
potecznych krajowych wraz z rozrzuconą po człym 
kraju mecią filii, jak niemniej urządzenia zakładu 
hipotecznego rządowego, któryby listy zastawne za- 
kladów krajowych wprowadzał na wielki terg pie- 
niężny. 

Z uwag tych wypływa, że niepokojące stOsunki 
gospodarcze małej posiadłości gruntowej wymaga- 
ją nejorzychylniejszej troskliwości rządu i repre- 
zentacji ludu, że atoli przyczyna tych stosunków 
niepokojących mie tkwi w ustawie z 14 czerwca 
1868 L 62 D. P. P., ża przeto zniesienie tej u- 
stawy i przywrócenie stopy procentowej lub ustaw 
o liohwie stosunków tych nie usunie, owszem je 
moża pogorszyć, że jednak mimo to należy w dro- 
dze ustawodawczej stosunkom tym zaradzić lub 
przycajmniej je złagodzić. 

- Wydział czyni przeto wniosek : 

Wys. Izba zechce uchwalić : 

„Wzywa się rząd, aby wziął pod rozwagę, o ile 
by można zaradzić przez zmianę ustawodawstwa 
sywilaego niepokojącym stosunkom gospodarskim, 
jakie wyszły na jaw przez nadzwyczajne obdłuże- 
m „małej posiadłości gruutowej, szczegól ie w Ga- 
icyi. * 

Wydziałowi przydzieloną także została do zda- 
nia sprawy wniesioaa przez dep. ks. Ruczkę pe- 
tycya Rady powiatowej Kolbuszowskiej w Galicyi. 

W petycyi tej prosi wspomnianą Rada powiato- 
wa, aby najwyższą stopą procentową, któraby mo- 
gła być sądownie ustanowioną, uznaną i w drodze 


szerzył się uejwięcej o koniach w Polsce, pokazu- 
jąc liczaemi przytcczeniami z dawnych naszych 
pisarzy i z naszej historyi, jaką rolę szlachetne to 
zwierzę odgrywało w narodzie. W jednym tylko 
punkcie niezupełnie możemy się z nim zgodzić, 
gdy zdsja się zaprzeczać, jakoby istniał koń ozy- 
at3j rasy polskiej. Tymczasem specyalni znawcy 
innego są zdania, utrzymując, że koń krwi wscho- 
dniej, wychowany na ziemi polskiej, pod wpływem 
klimatu i karmy, nabierał cech i przymiotów sobie 
tplko właściwych, które go robiły wielce cennym i 
iwenym. tak samo, jak dziś tymże trybem 
prowadzone konie angielskie uchodzą za najlepsze. 
Najsyborniejsza krew w ia przeniesiona pod 
inne niebo, przy umiejętnem pielęgnowaniu i odpo- 
wiednich warunkach miejscowych, wydaje osobną 
rasę, i taką właśnie była rasa polskich koni, dziś 
zaginiona z powodu upadku wielkich stadnin lub 
nieumiejątaego chowu. Mimo tej kwestyi spornej, 
dzieło hr. Czapskiego należy do szacownych ozdób 
naszego bieżącego piśmiennictwa; wzbogaci się ono 
jeszcze atlasem rycin tak niezbędnych do ściślej- 
szego poznajomienia się z różnymi odmianami 
kozi. Atlas ten ma niebawem ukazać się na wi- 
dok publiczny i obejmować będzie następujące wi- 
zerunżi koni, które wypisujemy : 
Koń Suffolkski. Ourrus Indicus. Starożytny koń 
bojowy. Starożytna stajnia Rzymska przy Centorbi 
w Sycylii odkopana. Pięć figur przedstawiających 


skoczków na koniach w cyrku u Greków. Basterna, | Noga 


ekwipaż szczególnie przez damy do drogi w średnie 
wieki używany. Ozdoby na te rm przedstawiające 
a 


bippicznę Scytów zajęcia. Waza srebrna pozłacara. 


Cynisea, siostra Agasilausa. Ballerophon ujarzmia- | letnia, wzrostu 
Pegaza. Centaur egipski. Centaur. Dwukolny | rasy Sekel. Koń 
skie wzięte |ters v. Adlers Fli 


jacy 
wóz Daków. Dwie niewiasty markomań 


egzekucyjnej ściągniętą, oznaczyć prawnie na J2/,. 
Co do tej petycyi wydział wnosi: 
„Wys. Iz 
wyższą rezolucyę załatwioną została“. 
Wiedeń 10 marca 1875. 
Dr Adolf Weiss, Dr von der Strass, 
sprawozdawca. przewodniczący. 
— Wydział skarbowy Izby panów uchwalił za- 


lecić Izbie do przyjęcia obiedwie ustawy odnoszą- 


ce się do uniwersytetu w Czerniowcach, w brzmie- 
niu przez Izbę deputowanych uchwalonem. i 


Ziemie Polskie. 


Kwestya usamowolnienia włościan i nadania im 
w dziedzictwo ziemekiej własności, chociaż uważa 
się prawie za ukończoną już w Rosyi, z tem wszy- 
stkiem gdzia niegdzie, z powodu różnoplemiennej 
ludności rolników spotyka nowe miejscowe trudno- 
ści. Litwa i kraje zabrare, Ukraina, Wołyń i Po- 
dole, były i są dziś jeszcze nasiedlone rozmaitymi 
rolnikami; prócz chłopów Rusinów są jeszcze Or- 
mianie, Tatarzy, Siarowiercy i tak zwani jed no- 
dworcy lub polska zagrodowa szlachta. 

W dawniejszych wiekach oprócz poddanych chło- 
póz Rusinów, mi szksjących w dzisiejszych zabra- 
nych prowincyach, osiedlili się również na obsza- 

wówczas m:ło jeszcze zasiedlonych, tak zwa- 
ni zagrodowi szlachcice; byli to ludzie, któ- 
rzy po rozbiorze Polski, stzaciwszy ojczyznę, a 
z nią i możność zarobienia na życie, służąc bądź 
ns mniejszych urzędach Rzpltej polskiej, bądź w 
wojsku, bądź na innem polu, zostali się bez za- 
robku i utrzymaria, 

Z upadkiem ojczyzny znikły dla nich i Środki 
do życia. Polska utrzymywała bowiem na kresach 
ziem swoich różne zbrojne załogi, autoramenta, 
podjazdy, które po ogromvych obszarach stepów 
jakby przechodnie oddziały, posuwały ti3 wszędzie, 
dzie groził rapad Tatarów, kozaków, lub i1a6 
niebezpiaczeństwa. Składała je drobns szlachta, 
służąc krajowi wisła zarazem pracę i utrzymaria 
się. Po rozdziale Polski straciwszy ojczyznę, a 
z rią i warunki do życia, stali się rolrikami, 
a uprawiając ziemię, znsjdowali utrzymabi» się. 

Prócz tego w dawnej Rzpltej polskiej od czasu 
do czasu pojawiali ij ludzie z głębszym polity- 
cznym pomyałew, jak biskup Wereszczyński, a 
w czasach póź.iejszych ks. Czartoryscy, któr 
przesi:dlali lud z rad Wisły do majątków swoic. 
nad Dzieprem lub na Podole i Wołyń. Do dziś 
dzia jeszcze są ślady tych przesiedlań w różnych 
okolicach zabranych prowiucyj; tak miasteczko Gra- 
nów jest zamieszkałe i teraz przez mazurów, któ- 
rzy przechowali cały typ swój pierwotny i inne. 
Z tego powstało, że cało obszary stepów, aż do 
Berszady i dalej, do tak zwanych pól dzikich, 
gdzie vikt nie mieszkał, ale do początku j3szcze 
naszego» wieku usijały się stada dzikich koni; 
nasiedlały się albo ludem z nad Wisły, lub dro- 
bazą i zagrodową szlachtą. 

Bzła to myśl wielkiej politycznej donicsłości, 
zużytkowana w porę i na czasie, dałaby przewrót 
wielom historycznym wypadkom, ale jak wszystko 
polskie, tak i to upadło bez użytku i następstr. 

Ta polska i zagrodora szlachta osiedlors na 
Rusi po różnych wsiach i miasteczkach, do nio- 
dawra mitła osobny typ i charekter; bo każda 
wieś prawia miała obok chłopów Rusinów, naj- 
mniej kilkanaś iə osad tej szlachty, a były całe 
wsie i miasteczka, które wyłącznie tylko z niej się 
składały. Szlachta ta tia robiła jedcak pańszczy- 
zy, lecz najmowała grunta, płacąc obrok lub 
czyasz według dowolnie umówionej cery z obysa- 
telami; miała stroj takiż jak chłopi Rusini, w 
czapce tylko była różnica, po której ją odróżniano 
z daleka. Mowa tej szlachty była polsky, wiara 
katolicką, żeniła się tylko w swojem kole — i nie 
było kłądu, by zegrodony /szlach ic pomimo 
tak bliskiej styczności z ruskim ludem, kojarzył 
się z nim tem bardzi:j, że to odciągało szlachcica 
od wiary; według ustawy bowiem dawnej moskiew- 
ałiaj, każdy żeniący się z schizmatyczką, musiał 
ślub w cerkwi odbywać, a d.ieci swoje chrzcić po 
schizmatycku koniecznie. Jak ta szlachta była licz- 
ną, dowodzą czła wsie nawet, jak Melenie, w 
której to wsi sami tylko Meleniewscy mieszksli, 
w ilości kilku tysięcy osób, a takich wsi jest bar- 
dzo wiele szczególnie na Podelu i na Wołynia. 
Jest to dziś jeszcze ciekawy zabytek, jak gdyby 
jakiegoś odrębnego społeczeństwa, które zrównane 
z chłopami, lecz odziedziczywszy po przodkach pe- 
wne poczucie godności z przysłowia : że szla- 
chciec na zagrodzie— równy jest wojewo- 
dzie, przechowuje odrębność i charskteru i du- 
szy. I rzeczywiście był to widok dziwnie rzewny, 
a pełen głębokiego wrażenia: patrząc na ową za- 
grodową szląchtę w chłopskich sukmanach przy 
pługu, spotykać wśród nich największe historyczne 
nazwiska : Zamoyskicb, Wiszniowieckich, Załuskich, 
Sobieskich, Kościuszków, Ossolińskich, Żółkiew- 


w niewolę. Wóz dwukolny zupełnie do dackiego 
podobry. Wizerunek płaskorzeźby w ksmieniu vwy- 
kutej. Zaprząg egipski za panowania XIX dynastyi. 
Plaustrum tordidum. Rheda czterokólna. Currus. 
Plaustra oneraria. Plaustrum z bronią Onerarium 
Plaustrum. Plaustrum gestatorium. Rhedą dwukol- 
na użyta do przewczu zbroi. Monacus, wóz jedno- 
konny. Biga, wóz parokonny. Triga, wóz trzykonny 
bojowy. Quadriga, wóz czterokonny, Djanna jadąca. 
Numidyjczyk z kolumny T:ajans. Wizerunek bron 
zowy Amazonki. Trzy monety greckie. Wizerunek 
zębów i szczęki. Wizerunek podkowy. Figury przed- 
stawiające dwa rodzaje trzewików w colu ochrony 
kopyt końskich. Wyobrażenie blaszanej podeszwy. 
Wóz, na którym es curules do senatu jeż. 
dzili. Carpentum Agippinae, okazały powóz Agry- 
piny. Cisiam Birotum vel lates do rączej a krót- 
kiej jazdy. Wóz nejemny podróżny. Circus mazi- 
mus. Tłomaczenie znaków tablicy przedstawiającej 
Circus mzximue. Łucznicy assyryjscy na polu bi- 
wy. Wizerunek trzech głów końskich. Podobny wi- 
zerunek na przeciwnej stronie tsj tamej kości, Wi 
zerunek tej samej epoki. Król na wozie bojowym 
w bitwie. Wizerunek konia na ścianie skalnej. Per- 
ski jeździec, który się zdaje być sługą. Jeźdzce 
z fcyzu partenonu, siedzenie i trzymanie się 

ich na koniu. Greckie wozy z feyzu parthenonu. 
Ukrainiec. Koń małoruski. Koń polski. Wizerunek 
konia wystawionego przez Darvira. Noga tylna, 
przednia hippariona widziąną z boku. Rysak 
Orłowski. Polnizchea Pferd, Rudolph's Kuntz’s Ab- 
bildungen simmtlicher Pfsrde-Rassen. Koń kirgięki 
Koń baszkirski. Bitink. Hanka, siwą klacz pięcio- 
2 arszynów. Koń doński dawnej 
ski, wyjęty z Georg Simon Win- 
1-Stuterei-Nurnberg 1687 Koń 


zechce uchwalić, iż takowa przez po- 
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skich, Kazanowskich, Tarnowskich i wielu innych, 
których nie ziczy, co większa, spotykać nazwiska, 
poparte prawdziwością, bo dokumentami i przywi- 
lejami różnych królów polskich, które ta dokumen- 
ta, ta zagrodowa szlachte w ubcgich chaługach 
swoich jako relikwie przechowywała! Patrząc na 
tə potomki wielkich rodzin, w których twarzach 
odbijały się często jakieś klasyczne jeszcze sar- 
mackie rysy, jakby ślady ziujnowanego pałacu i 
gmachu, na te potomki dziś w świtąch alba w za- 
smolonym kożushu, w podartych często butach, 
dopiero się czuło, co to jest stracić oj- 
czyznę! nie warto potomkom żyć potem. 

Taks więc zagtodowa szlachta zamieszkiwała 
przestrzenie kilku zabranych prowincyj, w ilości 
tak wielkiej, że ją do niedawna liczono do dwóch 
milionów. | 

Był to potężny zastęp polskcści na Rusi, posiaw, 
który gdyby był trochę w swym czasie ogrzany, 
nie powiem dobrodziejstwami, ale ludzką i natu- 
ralną opieką polskiego obywatelstwa na Rusi, nie 
wysileniem, ani pieniędzmi, ale wymiarem tylko 
prostej zwyczajnej sprawiedliwości, byłby potężnym 
nerwem historyi Polski, z któregoby drgnęła nowa 
krew w nowem urosłem jej ciele. 

Ale jak wszystko, tak i to również zmieniło się 
dla nas w proch i w pyliaę: z powodu nejprzód 
obojętności polakiego obywatelstwa na Rusi, a po- 
tsm rządowych zabiegów Moskali, którzy pracując 
od lat 20tu ina tem polu całkowicie nas pobili, 
zniszczywszy do szczętu dwóchmilionowy zastęp 
polskiego starożytnego szlachectwa! W jaki sposób 
dokonała Moskwa tego dzieła, w następnym po- 
wiem artykule. 


IMMI 
Kronika miejscowa i zagraniozna, 


Kraków 19 marca. Dnia 15 b. m. odbyło się 
w Akademii Umiejętności posiedzenie Komisyi fizyogra- 
ficznej pod przewodnictwem prof. Dr Kuczyńskiego. 
Przyjęto z uznaniem do wiadomości odpowiedź Komisyj 
przesłaną w imieniu Akademii Wydziałowi krajowemu 
na zapytanie względem potrzeby utworzenia biura gór- 
niczego przy tej najwyższej władzy autenomicznej. Od- 
powiedź była w tej myśli, że skoro więcej tu idzie o 
praco naukową niż biurową, skoro Komisya fizycgraficzna 
pracuje właśnie w tym kierunku, wystarczyłoby zatem, 
gdyby Wys. Sejm wyznączył faqdusz na. komisarzy, 
którzyby badając latem stosunki geologiczne „wedle 
wskazówek podanych przez Komisyę fizyogr., znosili się 
następnie z nią co do umiejętnego ich opracowania. 
Nakład w tym razie byłby bez porównania mniejszy od 
tego, jakiegoby wymagało utworzenie biura górniczego, 
Następnie na prośbę wniesioną przez Towarzystwo Ta- 
trzańskie o wyznaczenie delegata, któryby łącznie z de- 
legatem jego Dr Althem określił podstawy wzajemnych 
stosunków między Komisyą a Towarzystwem pod wzglę- 
dem badań gór Tatrzańskich, uchwalono zostawić zała- 
twienie tej sprawy przewodniczącemu. W dalszym ciągu 
przyjęto rachunek przez przewodniczącego złożony Z do- 
chodów i rvzchodów Komisyi na r. 1874 i ułożono 
budżet va rok bieżący. W końcu przystąpiono w- myśl 
statutu do wyboru przewodniczącego: na rok jeden i se- 
kretarza na lat dwa; w tajnem głosowaniu przeważną 
viększeścią potwierdzeni zostali na tych posadach: do- 
tychczasowy przewodniczący Dr Stefan Kuczyński i 
sekretarz Dr Aleks. Kremer. ` i 

— QOdbieramy następujące pismo na uwagi nasze o 
pieczywie : 

Czytając kilkakrotnie zarzuty na drogość pieczywa 
w Krakowie, podpisani Starsi Cechu piekarzy cznją się 
być obowiązani dać niejakie wyjeśnienia w tym wzglę- 
dzie, o umieszczenie których Szanowną Redakcyg upra- 


szają. 


I tak, pomiędzy wielu zarzutami postawiono i ten, 
iż jakkolwiek zboże o połowę staniało w tym roku, pie- 
czywo jest tak drogiem jak w roku przeszłym. Okoli- 
czność ta nie da się udowodnić. Wiadomo bowiem, iż 
pszenicy korzec w roku przeszłym kosztowsł do 15 złr., 
żyto zaś kosztowało do 9'/a złr., w obecnym czasie 
pszenicy korzec kosztuje do 9 złr., żyta zaś do 6-75, 
a co wiadomości targowe z Izby handlowej w Czasie 
podawane wykazać mogą; cena wişe zboża według tego 
nie jest jeszcze o połowę od przeszłorocznej. 
Zwrócić trzeba tutaj uwagę na wagę pieczywa 
obecną a przeszłoroczną. W roku przeszłym: bułka 
za 1 cent ważyła do 2 łutów wiedeńskich, obecnie 
waży do 3! łutów wied. a w tym stosunku była 
i jest waga innego także pieczywa w roku przeszłym 
jak i obecnie, o czem taksy składane przez piekarzy 
każdomiesięcznie do Magistratu, a przez tenże kon- 
trolowane przekonać mogą. Tutaj także i to w- ra- 
chubę brać trzeba, że pieczywa z zakupionego zboża 
od razu zrobić nie można, ale potrzebne są wydatki 
wartości tegoż dochodzące; i tak trzeba najprzód zboże 
dać do zmłócenia w młynie i od tego zapłacić dobrze, 


gdyż wiadomo ksżdemu gospodarzowi, że o ile jest rok 
tańszym, o tyle tobotnik zazwyczaj jest wtenczas droż 
szym, a podatki i dodatki w tym roku są większe niż 
w zeszłym; z tych więc powodów nie można żądać pie- 
czywa tańszego o połowę jak w roku przeszłym. 

Zrobiono dalej zarzut, że piekarze w celu utrzymania 
drogości pieczywa, zmowę między sobą zrobili. Tutaj 
każdy nieuprzedzony przyznać musi, iż chcąc zrobić 
zmowę w jakiem stowarzyszeniu, trzeba mieć do tego 
stosowne czynniki; i tak słusznie uwierzyć można, iż 
czeladź jakiego rzemiosła lub jakiej fabryki, zrobi 
zmowę przeciw swoim majstrom lub właścicielowi fa- 
bryki, chcąc na tychże wymódz korzystniejsze dla siebie 
warunki; ale aby można było doprowadzić zmowę mię- 
dzy piekarzami w Krakowie, tego przecież przy istnie- 
jących stosunkach przypuścić nie można, I tak, wiadomo, 
iż w Krakowie są piekarze cechowi, także piekarze 
konsensowi, nawet jeden prowadzący piekarstwo na wię- 
kszy rozmiar z pomocą siły parowej, a nawet jeden 
spadkobierca dawnej piekarni miejskiej; słusznie więc 
zapytać można: czy przy takich warunkach można do- 
prowadzić zmowę do skutku tem więcej, iż jak zwyż 
przytoczone każdomiesięczne taksy okazują, każdy piekarz 
na inną wagę swoje pieczywo wypieka i sprzedaje. 
Wszakże piekarz prowadzący swe rzemiosło z pomocą 
siły parowej, przed kilkn latami mając takowe otworzyć, 
ogłosił publiczności wyrób i sprzedaż swojego zdrowego, 
smacznego i wielce peżywnego pieczywa po cenach naj- 
tańszych ; jakże można przypuścić, iż przystąpił on do 
zmowy z piekarsami, z którymi współzawodniczył? 

Aby piekarze cachowi porozumiewali się z konsenso- 
wymi, także jest trudnem do uwierzenia, naprzód dla 
tego, iż piekarze konsensowi nie należąc do cechu, ża- 
dnych stosunków z cechowymi nię mają, a do tego 
wiadomo (?) także, iż piekarze cechowi większe pieczywo 
wypiekają niż konsensowi piekarze, czego wrazie zmowy 
czynićby nie potrzebowali. © 

Także zrobiono nam zarzut, że jakkolwiek zboże o 
wiele tańsze jest niż w roku zeszłym, ceny bułek prze- 
dnich czyli tak zwanych wiedeńskich, piekarze z 2 cen- 
tów na 1'/ą nie zniżyli. Podpisani niniejszem oświad- 
czają, iż jakkolwiek we wszystkich większych i mniej- 
szych miastach nietylko w Austryi, ale nawet w każdem 
miasteczku Galicyi, bułki przednie tylko po 2 centy 
wypiekane i sprzedawane bywają; z uwagi jednak , iż 
większość naszej publiczności życzy sobie po 1 !/ą Centa 
przednich bułek, więc od dnia 20 marca r.b. bułki 
przednie po 11/4 centa wypiekać będziemy; gdyby zaś 
w przyszłości zboże lub mąka zdrożały, natedy znów 
cenę przednich bułek na 2 centy podnieść będziemy 
zmuszeni, ZAS 

Przedstawiwszy podpisani powyższe okoliczności, spo- 
dziewają się, iż dostatecznie wykazali niemożność zmowy 
na szkodę publiczności, a następnie niemożność wypie- 
kania i sprzedaży tańszego pieczywa niż obecnie w mie- 
ście naszem; gdyby zaś i to niedoststecznem się zda- 
wało dla interesowanych, w takim razie stosując Bię do 
uwagi zrobionej przez Szanowną Bedakcyę, aby Jej rady 
nadsyłano praktyczne i w granicach ustawy z roku 1859 
wolność zarobkowania stanowiącej, możemy tylko przed- 
stawić projekt założenia taniej piekarni, a w takim razie 
każdy przekonać się będzie mógł, czy io ile moża być 
tańszem pieczywo w Krakowie, niż obecnie. 

Kraków d. 15 marca 1875. 

Wojciech Jachimski, 
w imieniu cechu. 

— Bardzo udatne fotografie obrazu Matejki „Iwan 
Groźny* roboty p. Szuberta, widzieć można w wysta- 
stawach księgarskich. 

— Dziś przed świtem umarł Jan Saryusz Zaleski, 
profesor Instytutu Technicznego, zdolny matematyk, prze- 
żywszy lat 56. 

— Donieśliśmy za lwowskim korespondentem Dz. 
Poznańskiego i dziennikami lwowskiemi, że p. Kazi- 
mierz 'Tchórznicki wynosi się do Petershurga. Dziś do- 
wiaduje się Dziennik Polski, że obejmuje on dyrekcyę 
filii banku hipotecznego lwowskiego w Krakowie. 

— Wczoraj uwięziono tu i odstawiono do sądu Lu- 
dwika Kaniewskiego , krawca, o zbrodnię z $ 128 ko- 
deksn karnego. 

— Pociąg pospieszny lwowski spóźnił się dziś rano 

o godz. 1'/, z powodu, iż lokomotywa była w złym 
tanie. 
— Przedstawienia benefisowe w teatrze gonią obecnie 
jedno za drugiem i coraz nowe sztuki dają poznawać 
publiczności. W tym tygodniu, po wczorajszem przed- 
stawieniu na korzyść p. Majówny, zapowiedziany jest 
drugi już benefis na sobotę dla panny Cwiklińskiej 
primadonny tutejszej operetki. Przedstawioną będzie 
3-aktowa opera komiczna z muzyką M. Ch. Lecoque 
p. t. Córka p. Angot. Sama beneficyantka, której ta 
lent i sympatya jaką u publiczności posiada, wymowną 
iest reklamą, a nadto słynna opera, stanowią rękcjmię, 
że teatr będzie pełny. 

— Jak pisze Gazeta Narodowa, sześciu najlepszych 
chórzystów opery lwowskiej zaangażował p. Koźmian do 


— Qdbieramy następujący list z Krakowa: 

Po powzięciu dokładnych informacyj, winniśmy obja- 
śnić korespondencyą z ancuta z d. 11 marca umie- 
szczoną w Nr. 61 Czasu, obeimującą sprawozdanie 
z dobrym rezultatem odbytego popisu uczniów szkoły 
ogrodniczej w Łancucie. 

Chcemy wierzyć, że popis zadowolnił obecnych, ale 
wioniśmy tylko sprostować ostatni ustęp korespondencyi, 
w którym wyrażony jest żal, „że szkoła z Łancuta prze- 
niesiona zostaje do Czernichowa, a jak nas miłej przy- 
jemności, tak znowu chłopców naszych potrzebnej nauki 
pozbawi.“ 

Otoż komitet Towarzystwa rolniczego, mając ogród 
przy szkole rolniczej w Czernichowie i uzdolnionego 
tamże ogrodnika, sądził, że pod bezpośrednim dozorem 
dyrektora szkoły, pod kontrolę kuratoryi i pod kierowni- 
ctwem wyłącznie tym obowiązkom oddanego ogrodnika, 
szkoła ogrodnicza wszelkie dobrego prowadzenia daje 
rękojmie. W każdym więc razie obawa korespondenta, 
że chłopcy potrzebnej nanki będą pozbawieni, jest płon- 
ną. (Korespondent mówił o miejscowej młodzieży. Red.) 

Żałować zapewne przychodzi, że przez przeniesienie 
szkoły z Łancuta korespondent pozbawiony będzie „mi- 
łej przyjemności*, to jednak na postanowienie komitetu, 
który tylko dobra szkoły na oka mieć powinien, wpły- 
nąć nie mogło. 

— Jasło d. 15 marca. 

Prosimy o łaskawe umieszczenie w swoim dzienniku 
jako wyjaśnienie na zarzuty w dzienniku Czas Nr 60 
niniejszej korespondencji : 

W dniu 25 lutego r. b. zgromadził się wydział Rady 
powiatowej Jasielskiej (prócz jednego z członków z po- 
wodu złej drogi nieprzybyłego) na posiedzenie zapro- 
szeniem prezesa p. Kotarskiego z d. 23 lutego do L. 387 
oznaczone, które sekretarz, jak nam sam oświadczył, 
z upoważnienia p. prezesa przez pozostawione mu blan= 
kiety zaproszeń rozesłał. Nie zastaliśmy p. prezesa , a 
gdy nam sekretarz objawił wątpliwość o jego przybyciu, 
twierdząc, że odjechać miał do Wiednia i zapewne nie 
wrócił, porozumieli się o złożenie kompletu z p. wice- 
prezesem , gdyż niezałatwienie kilku spraw naglących 
groziło znaczną stratą przedtem i tak, z powodu tego 
w ilości kilkuset reńskich poniesionych, i p. wiceprezes 
wysłał po nieobecnego członka wydziału podwodę, za 
którą 3 złr. 20 c. zapłacił. W skutek złej drogi wie- 
czorem dopiero mógł się zebrać komplet, więc uchwa- 
lono odroczyć posiedzenie do dnia następnego, a gdy i 
tego dnia p. prezesa nie było, odbyliśmy posiedzenie 
pod przewodnictwem p. wiceprezesa i bez żadnych 080= 
bistych spraw tegoż, inne wszystkie załatwiliśmy. 

Z uwagi wreszcie, że jedna kurya dotąd nie obraduje, 
uchwaliliśmy również, by posiedzenia wydziału bez dal- 
szych zaproszeń stosownie do $ 2 instr. odbywały Big 
co tydzień i wedle życzenia p. prezesa przez sekretarza 
objawiorego, zawsze w dni. czwartkowe. 

Skutkiem takiej uchwały zgromadziliśmy się w naj- 
bliższy czwartek d. 4 marca r. b. a odbywając posie- 
dzenie znowu pod przewodnictwem p. wiceprezesa, albo- 
wiem p. prezes nie przybył, czekały na nas dwie nie- 
spodzianki : 

a) p. wiceprezes zaprodukował nam udzieloną mu 
od p. prezesa (gdzie się nazywa „przełożonym*) naganę 
pisemną z powodu przewodniczenia na posiedzeniu 
w dniach 25 i 26 lutego r. b., 

b) sekretarz odmówił prowadzenia pióra, zasłaniając 
się pisemnym nakazem p. prezesa, żeby tylko jemu 
był posłusznym. ; 

W takiej będąc kolizyi, ugruntowaliśmy naszą po- 
wagę rządzenia jedynie wydziałowi zastrzeżonego na 
$$ 29 do 33 Ust. gm.; usnnęliśmy sekretarza od czyn- 
ności d»ia tego, zaprosiwszy innego, a gdy p. wice- 
prezes w myśl $ 46 Ust. gm, objął przewodnictwo, 
skończyliśmy czynność dnia tego na uchwaleniu, by całe 
wyż opisane zajście i zarządzenie p. prezesa podać do 
c.k. Namiestnictwa i Wydziału krajowego, co też rze- 
czywiście uczyniono, a teraz nie bacząc na 
wane umysły i różne pociski, pouczenia oczekujemy. 

(o do samej osoby burmistrza i wiceprezesa Rady 
pow. p. Antoniego Koralewskiego, mamy nietylko mo- 
ralne przekcnanie o donośnych jego zasługach i nigdy 
nieskalanej uczciwości, lecz nawet najświeższe dowody 
świadczą, że sami przeciwnicy i wichrzyciele nie po- 
trafili d'tąd żadnego uczynić mu zarzutu, a za nowe 
pociski w Nr 42 Ojczyzny nieomieszkał p. Koralowski 
wytoczyć proces prasowy, przy rozprawie którego wino- 
wajca publicznie się wynajdzie. 

Z upoważnienia członków Wydziału Rady powiatowej 
w Jaśle. Onufry Wodyński, 

właściciel realności i członek Rady pow. Jasielskiej. 

— Wiedeń 17 marca. 

Dziś otrzymał na wszechnicy tutejszej po złożeniu 
ścisłych egzaminów stopień doktora ś. teologii X. Aloizy 
Góralik, z dyecezyi Tarnowskiej. 

Teatr. Jutro w sobotę dnia 20 marca na dochód 
Kaliksty Ćwiklińskiej, po raz pierwszy, komiczna 
opera w 3ch aktach, słowa pp. Clairville, Siraudau i 
Kóning, muzyka M, Ch. Lecocq'a przełożyli i podłożyli 


następnie opłacić akcyzę od tegoż na rogatce, dalej |teatru krakowekiego, przez co chór lwowski zupełnie z0- | pod muzykę J. Chęciński i F. Schober: Oórka panë 
drzewo, które z każdym rokiem jest droższem, drożdże, stał rozbity, 


sól., etc., dalej zapłacenie robotnikom w piekarni, a na- 


— 


jozyzna donosi, że ks. Leon Sapieha marszałek 


reszcie i czynsz, które to wydatki nietylko o połowę |krajowy zachorował we Środę w nocy a o 3-iej odbyła 
w tym roku się nie zmniejszyły als może powiększyły; |się narada lekarska. 


polski pod Lisowczykiera z Rembrautowskiego obra- 


zu. Kcń meklęmburgski dzisiejszy. Koń Dahman Szg-| pieać umiał. 


bam zwycięzca Alabamy w wyścigu na 138 wioret w 
8 god. dokonanym. Koń polski. Koń turkomański, 


Koń duński. Koń belgijski, Ponn 
holenderski. Koń. Perszeron. Koń A 


polonais. Hamor-et-Vadi, osioł stepowy, afrykań- 
ski (asinus sfricanus). Osioł azyatycki (asinus o- 
nager). Dżigitej (asinus hemionus).* 


Jak wiadomo, od lat niewielu, nastały zjazdy 


archeologów mające na celu udzielanie sobie od- 
kryć z wykopalisk przedsiębranych w różnych kra- 
jach. Nietylko samo młotki, siekierki, noże i strzą- 


ły z kamienia gładko obrobione, lecz i nieforemne 


krzemienie, noszące słabe do czegoś podobieństwo, 
nietylko bronzowe miecze, hełmy, korony, obręcze, 
naszyjniki, kolce, pokazujące już pewien stopień 
wyższej kultury; nietylko popielnice i łzawnice naj- 
rozmaitszych kształtów, są przedmiotem głębokich 


dociekań, i szerokich przypuszczeń, lecz jeszcze za 
przedmiot badań wzięto czaszki i kości, szukając 


w nich śladów 
logia i antropologia 
tem celem zjazdów 


potopowego człowieka. Archeo- 


leść klucz do czytania tych tajemniczych znaków, 


*) Osoby życzące sobie mieć ten atlas, powinny się 


zgłosić do wydawcy (p. Żupańskiego w Poznaniu) po- 
dług tego bowiem, cena atlasu ustanowioną zostanie ; 
im więcej żądających, tem cena niższa. p. B. c. 


RZEP dzi- 
siejszy. 1 Quagga — Hippatigris Quagga. 2 Dauw 
Hippatigris Barcharti. Tarpan. Koń angielski. Koń 
ardeński. Koń czerkieski. Koń karabachski. Koń 
normandski. Koń islandski. Koń zawodzki. Cheval 


z wk stała się za- 
bdbywanyć tu i owdzie, aby 
przez udzielanie sobie wzajemnych postrzeżeń, zną- 


łem opisał przyjęcie jakiego doznali różaych krajów 
archeolodzy w Sztockholmie, że czytając to spra 
wozdanie czujemy się jakby przeniesieni w rycer- 
skie wieki na Świetny dwór, gdzie mamy być wi- 
dzami wyprawionego turnieju... Starannie wyliczą 
autor długi poczet rycerzów: e ponieważ ich ra- 
sej a aryl pqi pdg "sata ga 
rzy iugrafig. Figurują w 
any Bwen Nilson, Bror Emil Hildebrand, ba- 
ron v. Düben, Assmussen Worsaae, Engelhardt, 
Knut Lossius i t. p. znakomitości Szwedzko-Nor- 
wegsko - Duńskie robiące honory domu. Francuzi 
przysłali p. Quatrefages i ten jest już więcej znany 
czy że najnczeńszy między uczonymi, czy też mą 
to podziękować tej słonecznej naturze Francyi, któ. 
ra swoje znakomitości widremi robi na cały świat ? 
Co do innych uczonych: Belgię reprezentował Ed. 
Dupont; w. Brytanię Wallaston Franks; Szwaj- 
caryg Desor; Niemcy Rudolf Virchov; Austro- Wę- 
prałat Romer; Włochy Capellini, Rosyę prof 
Budanow. Znalazło się tam i „nasze kółko“ jak 
powiada sprawozdawca; a było to kółko „powa- 
żne i ciche“ a do tego „taką miłością nauki i jej 
poszanowaniem przejęte* że wcale nie brało udzia- 
łu w onym świetoym turnieju i z nikim nie kru- 
szyło kopii, byli to zatem bardzo szanowni i spo- 
kojni obywatele. Wszakże należy zrobić jeden wy- 
jątek w osobie p. Jana Zawiszy, który czytał roz- 


Angot.— Chóry wzmocnione współudziałem amatorów. 
(Tańce charakterystyczne w 2 i 3 akcie układu p. Ekera. 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 


jakiemi człowiek pisał swoją historyę, nim jeszcze| prawę z poczynionych odkryć groty mamuta pod 


Warszawą. Co do inuych reprezentantów antropo- 


Opis jednego z takich zjazdów skreślił Wawrzy- |logii i archeologii polskiej, chociaż omaszczonych 
niec hr. Engestrom, pod tytułem: Kongres antro- |imieniera p. Kraszewskiego, ci nie najświetniej mu- 
szkocki. Frez | połogit i archeologii przedhistorycznej w Sztockhol- |sieli figurować „w grozio archeologów świeta“. 
mie r. 1874. Bzdąc delegowanym na ten zjazd przez | Kiedy sprawozdawca narzeka melancholiczrie i wy- 
Towarzystwo przyjaciół nauk pozaańskie, do tego|znaja „żeśmy z niedostateczrym przybyli zasobem, 
sam pochodzenia szwedzkiego, z poetycznym zapa- |nie mając nawet Dra Koperzickiego ze sobą, któ- 


rego imie i prece znane rę za granicą i o „któ- 
rego zebrani tam mędrce pytali*. Zapewne nie- 
dość się obrachowano z siłami, a może też uwa- 
żano ten Kongres jako zabawkę demonstracyjną. 
Wprawdzie grono polskie znajdujące się w Sztock- 
holmie nie miało charakteru urzędowego i nie re- 
prezentowało Polski, ale dla tego samego trzeba 
było zwrócić na siebie uwagą uczonych świata. Ze 
śmiercią nieodźałowanego Przezdzieckiego nie tak 
prędko znajdą się tacy co obok zasobów nauko- 
wych, rozporządzać mogą i zasobami materyalnemi, 
niezbędnemi do odprawiania dalszych podróży i 
robienia poszukiwań. Archeologia, jak bardzo szczę- 
śliwie wyraził się sprawozdawca sztoskholmskiego 
kougresu, jest nauką, która nie ogranicza się na 
polu swoich poszukiwań, lecz na wszystkie strony 
badawcze rzuca spojrzenie, Archeologia ma chara- 
kter koczowniczy, więcej niż inne umiejętności wszę- 
dzie zajrzeć powinea, wszystko ocenić, o wszy- 
stkiem wiedzieć“. Moglibyśmy jeszcze dodać że w 
Archeolcgii podobnie jak w sztukach pięknych, kto 
nieporównywa, nic nie wie. 


(Dokończenie nastapi). 


Ay O 


otwarta codziennie od godziny 11ej do 4ej prócz po- 
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dnie po- 
wszednie 30 centów. 
| + Dnia 18 marca przedpołudniem śnieg , wieczorem 
i w nocy pogoda; termometr od — 4'2 doszedł do — 2'1 R. 
Barometr opada; dnia 19 marca o godzinie Gej rano stan 
jego był 331.54, termometru — 64 R. Wiatr zachodni. 
— W sobotę dnia 20 marca: Śej Eufemii i Śaj Teo- 
dozyi panien męczenniczek. 


TEATR. Przedstawienie teatralne dnia wczorajszego 
na benefis panny Maj dzieła scenicznego E. Augiera: 
Małżeństwo Olimpii, o ile nas zachwyciło najdo- 
skonalszą grą i pojęciem roli samej beneficyantki p. Ma- 
jówej, wyborną grą innych artystów, a mianowicie panów : 
Bendy i Szymańskiego i p. Wojnowskićj, o tyle zadowolnić 
nas nie mogło treścią, naprzód swoją całkiem nie nową, a 
przedewszystkiem wstrętną samej sztuki akoyą, którćj 
realizm przęchodził wszystko, co dotąd w tym rodzaju 
francuska scena nam wydała, i zakończeniem zwłaszcza 
najzupełniej niepodobnem do prawdy i niezgodnem z 
charakterem osób działających, a tem dziwniejszem, że 
najłatwiej dałoby się zmienić w rozwiązanie pełne praw- 
dopodobieństwa i całkiem nierażące. Idzie tylko, aby 
stary Margrabia zamiast zabić nędznicę, która mu wnio- 
sła wstyd i nieszczęście do domu, a potem sam sobie 
z drugiego pistoletu życie odjąć, dodał do pięciukroćsto- 
tysięcy franków przedtem jéj ofiarowanych drugie pięć- 
kroć, coby stanowiło cały milion, którym tego ro- 
dzaju kobieta zawsze się kontentuje i oczyściwszy dom 
z tej sromotnój podłości, pozwolił widzowi wrócić do 
domu, nietylko w weselszem usposobieniu, ale i z pe- 
wną pociechą. Niezawsze z tak nędznych przyczyn, tak 
wielkie wynikają nieszczęścia i złe przykłady, a głó- 
wnie, że autor miał zewsząd uczciwą dążność na myśli, 
czego po takiem, jak jego rozwiązaniu domyślać sig 
zgoła nie može. 'Tłomaczenie bardzo jest zręczne, cze- 
go najlepszym dowodem, że trudno było się spostrzedz, 
że to jest sztuka nie po francusku, i nie przez fran- 
euskich artystów odegraną. 


raków 18 marca, 
Oszustwo i przeniewierzenie się. 


(Dalszy ciąg). 

_ Obwiniony wyjaśnia dalej na zapytanie przewodniczą- 
dego, iż wyjeżdżając 18 lutego 1870 r. z Wiednia, 
zabawił przez 6 godzin w Gradcu, gdzie początkowo 
miał nawet pozostać, dopiero później postanowił jechać 
do Wenecji. Ostatni list p. Koźmiana odebrał obwi- 
niony. w Zurychu albo Lucernie; o konkursie zawiado- 
mił go wspomniany już Weindler, prowadzący handel 
starożytnościami w Wiedniu i pozostający w stosunkach 
z obwinionym. 

„Przewodniczący zapytuje dalej: czy obwiniony zrobił 
n.władz bezpieczeństwa jakie kroki, celem odzyskania 
owych skradzionych mu pieniędzy, o których wspomi- 
nał w śledztwie. 

_Obwiniony odpowiada, że tego nie czynił, gdyż był 
zbyt rozdrażnionym i słabym, by mógł to czynić. 

"Następnie przystępuje przewodniczący do omówienia 
drugiego punktu, tj. bilansu i układu z wierzycielami. 
Có do strat na akcyach kolei Karola Ludwika, przed- 
kłada p. Kirchmayer sądowi odpis bilansu ręką buch- 
haltera Wittiga, ułożonego jeszcze w r. 1866, znale: 
ziony między papierami obwinionego, według którego 
tó bilansu dochód w r. 1866 wynosił około 60,000 
zł., co potwierdza zeznanie obwinionego o u- 
czynione, że straty musiały nastąpić później po roku 
1866, nie zaś jak twierdzi eskarżenie, wcześniej. Przed- 
łożonemu odpisowi zarznca przewodniczący, że nie me 
daty ani podpisu Witiiga ; dalej zapytuje obwinionego, 
czemu takowego nie zaprodukował w śledztwie. 

"Obwiniony tłumaczy się tem, że go zapewnie dopiero 
później odnalazł; zresztą Kotajny będzie w stanie bliż- 
sze szczegóły co do znalezienia tego bilansn podać. 

Obrońca wnosi stwierdzenie wiarogodności pisma Wit: 
tiga na powyższym odpisie bilansu, przez porównanie 
pisma tegoż z księgami kantoru przez Wittiga własno- 
ręcznie prowadzonemi i przez przesłuchanie urzędników 
kantoru. Przewodniczący Odracza obradę nad tym wnio- 
skiem do pory późniejszej. 

Na zapytanie przewodniczącego: na jakiej podstawie 
obwiniony twierdził, iż w latach 1867 i 1868 r. in- 
teresa kantoru znaczne przyniosły zyski, odpowiada ten- 
że, iż układał sobie wówczas bilans. Po spadku papie- 
rów w r. 1869, obwiniony z powodu nadzwyczajnej 
zmienności papierów bilansu układać już nie mógł, za- 
tem straty w skutek spadku papierów poniesionej dokła- 
dnie podać nie może. Co do papierów przez banki wie- 
deńskie w drodze egzekucyi sprzedanych, to Vereins- 
bank wypowiedział takowe obwinionemu dlatego, ażeby 
nie mówiono, iż tenże jako verwaltnngarath ma przecią- 
żone depozyta. Na pokrycie tedy papierów w Vereins- 
banku chciał obwiniony złożyć akcye Forstbanku ; gdy 
jednak Vereinsbavk tychże przyjąć nie chciał, kazał 
papiery, będące własnością swoją sprzedać; bank sprze- 
dał jednak także papiery osób cudzych, które były 
przeciążone i nie dawały dostatecznego pokrycia. 

Przewodniczący przedstawia obwinionemu, że według 
listów Kotajnego stan interesów przedstawia się inaczej 
mianowicie, że grali na giełdzie, a nawet popierali grę w 
Krakowie, bo trzymali, jak pisze Kotajny, giełdę kra 
kowską na pasku; że dalej sytuacya finansowa obwi- 
nionego musiała być niepewną, skoro Vereinsbank dla 
braku pokrycia papiery obwinionego i stron egzekucyj- 
nie sprzedawał. 

Obwiniony tego nie przyznaje. 

Przewodniczący zwraca się następnie do listów Kotaj- 
nego w r. 1869 do obwinionego pisanych, dających do- 
kładny obraz o całym stanie interesów kantoru, a zna- 
nych już w głównych punktach z aktu oskarżenia. Ob- 
winiony stara się znaczenie tychże listów różnie wytłu- 
maczyć. I tak mianowicie co do uwolnienia depozytu 
Johna za pomocą depozytu hr. Skórzewskiej utrzymuje 
obwiniony, że w kantorze jego nigdy depozytów stron 
jednych nie uwalniano depozytami stron innych, lecz 
' ie depozyta złożone były kumulatywnie w ban- 
kach wiedeńskich, i prowadzono co do nich jeden ra- 
chunek bieżący; według potrzeby zaś jedne depozyta 
odbierano, a inue znowu wkładano. 

Co do depozytu hr. Skórzewskiej specyalnie, miano- 
wicie co do zwlekania jego wydania i co do przyjęcia 
listów zastawnych „Bodencreditanstalt* al pari, tłu- 
maczy obwiniony tem, że miał zrobić korzystuy interes 
z tymże bankiem, w którym mógł zrobić użytek z li- 
gey | zastawnych tegoż banku po kursie nominalnym, 

part. 

Przewodniczący zwraca jednak uwagę, że z listów 
Kotajnego wynika, że efekta hr. Skórzewskiej były lom- 
bardowane, i dlatego nie mogły być wydane, lecz mu- 
siano przystać na policzenie takowych al pari. 

Co do trudności finansowych w r. 1869 obwiniony 
wykazuje, że W roku tym kantor znaczne wypłaty w 
gotowiźnie czynił, np. hr. Potockiemu 250,000 zł., hr. My- 
cielskiemu 135,000 zł., itd. Przewodniczący jednak 
wskazuje na listy Kotajnego, według których kantor 


żadnych fanduszów nie miał, i nawet o drobną sumę 
(9000 zł. dla p. Kluczyckiego) do obwinionego do Wie- 
dnia się udawał. Obwiniony utrzymuje, że nie może być 
odpowiedzialnym za listy przez trzecie osoby pisane, na 
co jednak przewodniczący zauważa, że Kotajny był z8- 
stępcą obwinionego i dyrygentem kantoru. 

Dalsze listy Kotajnego, odnoszące sig do „przecią- 
gnięcia Kluczyckiego, mającego wpływy u Adama Po- 
tockiego, na swoją stronę,* i do odradzania hr. Tarno- 
wskiemu przemiany papierów, tłumaczy obwiniony pierw- 
szy list niewiadomością Kotajnego 0 stosunkach obwi- 
nionego z hr. Potockim, a drugi tem, że w czasach 
kryzys niebezpieczną jest rzeczą manipulować z papie- 
rami, zwłaszcza, jak długo banki takowych nie wypo- 
wiadają, gdyż można przez to zwrócić uwagę banków 
na depozyta przeciążone. 

Odnośnie do twierdzenia obwinionego prosi obrońca 
o skonstatowanie z ksiąg handlowych kantoru znajdu- 
jących się w sądzie, że właśnie w czasie, kiedy listy 
Kotajnego były pisane, a nawet potem czynił kantor 
krakowski Kirchmayera następujące wypłaty: 

1) hr. Adamowi Potockiemu . 250,000 zł. 


2) temuż powtórnie . » . - 90,000 „, 
3) p. Eichbornowi, bankierowi . 150,000 „ 
4) hr. Mycielskiemu . . . . 135,000 „ 
5) pani lub panu Gorajskiemu. . 30,000 „, 
6) hr. Potockiemu po raz trzeci 200,000 „ 
7) hr. Tarnowskiemu . p 100,000 „ 
8).p. Rembowskiemu . 83,000 „ 
9) p. Stojowskiemu 10,000 „ 


Jest to dowodem, że kantor nie był w tych: ozasach 
w takich kłopotach finansowych, jakby się to zdawało 
z listów Kotajnego. 

Prokurator żąda stwierdzenia także wpływów kantoru 
w tymże czasie, gdyż tylko przez porównanie wpływów 
z wypłatami stan interesów może być poznanym. 

Naradę nad temi wnioskami odkłada przewodniczący 
na później. 

Przewodniczący odczytuje dalej list Kotajnego, w któ- 
rym tenże ostrzega, że należy być ostrożnym w wybo- 
rze buchhaltera na miejsce zmarłego Wittiga. Obwinio- 


‘| ny tłumaczy się, że nie miał tajemnic żadnych, a szło 


może tylko o zachowanie pewnej dyskrecji, tudzież o 
połapanie się w interesach, które w skutek nagłej Śmier- 
ci Wittiga cokolwiek zaniedbano. 

Dalszy list Kotajnego, w którym tenże ofiaruje prze- 
słanie kilku depozytów drobniejszych, obwiniony wyjaśnia, 
że odnosiło się to do depozytów przeciążonych, które miano 
deponować w banku wiedeńskim. Zresztą obwiniony uwa- 
ża, że listy te pisane są z nieoględnością, bez przewi- 
dywania doniosłości i skutków, które ztąd wyniknąć 
mogą; nadto że zestawienie listów jest dowolnem, tak, 
że w zestawieniu co innego powiadają, niż może pi- 
szący miał na myśli. Na to odpowiada przewodniczący, 
że właśnie nie przewidująt, że listy te będą przedmio- 
tem dyskusyi w sądzie, Kotajny pisał w nich prawdę. 
Przewodniczący odczytuje dalej listy Kotajnego, odno- 
szące się do uwalniania depozytów jednych stron efe- 
ktami stron drugich. 

Obwiniony tłumaczy je tem, że manipulacya taka jest 
dozwoloną, a niektóre strony na to nawet zezwalały. 

Z kolei rzeczy następuje odczytanie układu z wie- 
rzycielami w d. 17 lutego zawartego i odnoszącego się 
do tegoż układu zeznania adwokata Dra Alojzego Ry- 
biekiego, które znanem jest z oskarżenia. 

Na zeznania p. Rybickiego odpowiada Kirchmayer na- 
stępnie : 

Są one dla mnie tak obciążające, iż muszę na nie 
odpowiedzieć. Przedewszystkiem prostuję, że hr. Poto- 
ckiemu bilansu mego majątku przy umowie nie przedkła- 
dałem i przedłożyć takowego nie mogłem, bo by trudno 
było w tak prędkim czasie takowy wygotować. - - 

Następnie zwracam uwagę, że w skutek mego żądania 
wydelegowano pp. Kandlera i Rybickiego do przejrzenia 
ksiąg; oni przeglądali je w mej nieebecności, a ja prze- 
zierając zestawienie ogólne oświadczyłem w ogólności, 
iż na przypadek niezaspokojenia wezmę jeszcze policę 
na życie w wysokości, którą oznaczą . 

Pomijam inne okoliczności podrzędne; ale wyjaśnić 
jeszcze muszę interes z p. Stadnickim, gdy p. Dr Rybicki 
zarzuca mi niemal oszustwo. 

Co do interesu z p. Stadnickim, rzecz miała się tak, 
iż w skutek przedstawienia Stadnickiego, pro ponowałem 
mu, byśmy na spółkę zakupili kopalnie Swoszowickie. 
Ja traktowałem w tym celu z rządem; ceng 350,000 
zł., którą rząd pierwotnie żądał, zredukował następnie 
dla mnie z powodu moich stosunków do rządu na 150,000 
zł. Napisałem o tem do p. Stadnickiego i dodałem, iż na- 
bywszy kopalnie naznaczam cenę takowych dla dalszych 
kupców a więc i dla spółki na 250,000 zł., uważałem 
bowiem 100,000 zł. za zysk za moją fatygą i moje sta- 
rania. Cenę tę zredukowałem jednak w skutek przedsta- 
wienia p. Stadnitkiego na 210,000 zł. Na zabezpiecze- 
nie ceny kupna złożyłem kaucyę 15,000 zł. Gdy przy- 
szło do zapłacenia pierwszej raty, żądałem od p. Sta- 
dniekiego takowej, wtedy on kazał część papierów swo- 
ich sprzedać, co też uskuteczniłem. Ponieważ raty tej 
nie zapłaciłem, przeto na zabezpieczenie p. Stadnickie- 
go przepisałem nań w hipotece połowę Swoszowic i od- 
stąpiłem mu kaucyg moją w sumie 15,000 zł. 

Przewodniczący odczytuje dalej znane już zeznanie p. 
Pawła Popiela i złożony przez tegoż list p. Simundta 
w lutym 1870 r. do Kirchmayera pisany i p. Popielo- 
wi przez p. Kirchmayera okazany; w liście tym pisze 
Simundt, że przy dobrej woli wierzycieli Kirchmayer 
wszystkich zapłacić będzie mógł, i że Simundt gotów 


ddurs papierów i pieniędny. 


Miraków 19 marca. |jiędnia | płacą 

dzebzo austrynokie xa 100 sir. . „ ||106 26|/ 104 25 
Babie zosyjaki rare za 100 rab.. . . 154 4 158 — 
u e papier. za rub. « » - 
Pruskie Reichsm. za 100 M.. . . . 64 60|| $4 — 
Dukat austryacki 1 sztuka . . . « : - 528| 5 18 
r mę mra 1 taka: -:.0 4-65 : 4 836| 8 80 
p tm galic, za 100 sl.. . . . | 86 75| 85 26 
4 KAStAW. » A ŻUCIA 77 — | 76 50 
6 sky zaalewie) Gul dartan ŻE lie 98 %6| 91 %6 

a /„Listy Zastawno 92 91 

6-PIOO. S Bai Anneto 36 LPŁb $0 - -|| 89 — 
6-proo. » w» (a Kakon 18 Lpkbnj 92 25| 91 25 
T-proo. » „ 20 1pł.bi 100 — || 99 — 
daty hipo AZ PE ś 91 —|| 90 25 
6 .„  „ zakl kred. włoś. 100sł 100 —| 98 — 
E „Oblig. pok. W98. » 100 — | 98 — 
Lozy prem. wog. e T N ER AE | 84 --| 82 — 
Akoya banku dla Han. i Przem. z40°/, | 80 — || 75 — 
Prioritety z pf ed ła wod UE 90 —| 80 — 
Akcye Banku a g PET — — ||240 50 
„ kolei Karola Ludwika ał. 310. 256 — ||282 — 
 » Lwo . 146 zak 142 p 
„ „  Warszaws.- Wied.rb.60. . - - | 98 — | 92 — 
4*/, listy zast. Król. Polsk. s.1.r.100 . . || 95 --| 94 -- 
4 ”» >. » . » AE: EEI 95 — 94 — 
5 92 — | 91 — 
4 80 — || 79 -- 
9 36 — || 34 -- 


Wiedeń 18 marca, 


(*/, sjednocz. dług. pańs. bank. . « « | 71 60| 71 50 
» » " „ srebr. „ . : | 76 05|| 75 95 
„ Obligaoye indemn. niż. Austryi . „ | 99 —| 98 — 
„ „ . czeskie aA A — | 98 me 
. B » "9 . + » || 79 80| 78 90 
" . [| oyjskio OA E 86 16 8b 75 
> - s mkowińsk. 8106 M 84 25 83 30 
. s » siedmiogr, . . 16 16 76 2% 


CZAS z Soboty 20 Marca 1875. 


jest do Krakowa przyjechać, i w ugodzie z wierzyciela- 
mi pośredniczyć. 

Do odczytanego układu z wierzycielami zawartego 
czyni Kirchmayer następującą uwagę: Ponieważ układ 
zawarty był optima fide, więc spodziewałem się, że bę- 
ćzie także dotrzymanym, a konkurs nie będzie otwar- 


tym. Przewodniczący przedstawia mu, że wierzyciele | p 


zastrzegli sobie prawo odstąpienia w razie, gdyby się 
stan rzeczy zmienił, co się też rzeczywiście stało, gdyż 
obwiniony nie podał dokładnie wierzycielom swych akty- 
wów i passywów, co obwiniony tłumaczy tem, iż o pas- 
sywach można się było przekonać z ksiąg. 

Przewodniczący zapytuje dalej: czemu obwiniony, nie 
mając 18 lutego w Wiednin wiadomości o stanie spra- 
wy w Krakowie, nie wrócił do Krakowa celem  prowa= 
dzenia dalej likwidacyi prywatnej, stósownie do umowy 
z wierzycielami ? 

Obwiniony tłumaczy się tem, że stan zdrowia jego 
wymagał jego wyjazdu; zresztą pozostawił Simundtowi 
pełnomocnictwo. 

Przewodniczący: Pełnomocnictwo to wydaje mi 
się dosyć dziwnem, boś pan według własnych zeznań 
od Simundta doznał wielu zawodów i krzywd podczas 
trwania spółki domenowej, a tu pan dajesz mu pełno- 
mocnictwo do tak ważnej sprawy. 

Kirchmayer: Prawda, ale dodałem Simundtowi 
p. Lichtensterna i p. Rembielińskiego ; Simundtowi da- 
łem pełnomocnictwo tylko dla tego, ażeby dostarczył 
potrzebnych fanduszów, do czego się też zobowiązał. 

Następuje odczytanie zeznania hr. Adama Poto- 
ckiego. 

Po odczytaniu takowego wnosi prokurator, ażeby 
świadków hr. Franciszka Mycielskiego ip. Edwarda Ję 
drzejowicza, którzy do rozprawy mimo wezwania nie 
stanęli, ponownie zawezwać pod zagrożeniem skutków 
prawnych. 

Pozostawiając naradę nad tym wnioskiem na później, 
przewodniczący każe odczytać zeznanie P- Kluczyckiego 
pełnomocnika hr. Adama Potockiego; 2 takowego wyni- 
ka, że obwiniony żądał od Klnczyckiego kilkakrotnie 
prolongacyi terminu do wydania depozytów hr. Potockie- 
go. Ugodę z p. Kluczyckim zawarł Kirchmayer dnia 
4 lutego 1870 r. i tegoż dnia wniesiono akt odnośny 
do hipoteki, który to krok uważał Kirchmayer za bardzo 
szkodliwy dla swego kredytu. 

Na omówieniu tych punktów zakończono posiędzenie, 
pozostawiając załatwienie postawionych w ciągu dnia dzi- 
siejszego wniosków do dnia jutrzejszego. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Wiadomości 
z biura Izby handlowo-przemysłowo krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 19 i 20go lutego. 

Na wczorajszy targ na Baranie odbyty dowieziono 
dość znaczną ilość zboża, nie tyle jednak na sprzedaż 
ile na odstawę dawniej zawartych ugód. Ruch i chęć 
kupna były dosyć mdłe, zakupna jak zsykle robili po 
większej części, tutejsi spekulanci i handlarze zboża. 
Ceny od niejakiego czasu chociaż chwiejne, nie wielkiej 
jednak ulegają zmianie. 

Płacono za pszenicę czerwoną 237 funt. od 30'— 
do 34 złp., białą od 31 do 35 złp., żółtą od 28 do 
31 złp., Żyto piękne 227 funt. od 24 do 26 po- 
ślednie od 22 do 24, jęczmień piękny 202 funt. od 20 
do 22, na paszę od 18 do 20 złp., owies 138 funt. od 
15 do 17 złp., wykę 252 fuant. od 31 do 32, proso 
237 funt. od 24 do 26 złr. 

Jak na piątkowy targ kleparski ruchdosyć był oży- 
wiony; pomimo, że nie wielu kupców pruskich przybyło 
na targ, zakupywano dosyć na miejscowe potrzeby i do 
młynów parowych. Piękne gatunki pszenicy i żyta były 
poszukiwane i po cenach wyższych płacone, jęczmień 
z braku chęci kupna spadł w cenie. Usposobienie w 0- 
góle co do kupna było wyczekujące, zaś co do sprze- 
daży, skłonne do niewielkiego ustępstwa. Zmaczniejsi 
kupcy zbożowi uskarżają się na mdły ruch i słaby 
obrót, które coraz więcej handel zbożowy w Krakowie 
do upadku doprowadzają. 

Ceny w ogóle nie wielkiej od wtorkowego targu do- 
znały zmiany. 


Płacono za pazenicę czerwoną 192 funt. od 8—|hró 


do 9-—, białą od 8:25 do 910, żółłą od 7— 
do 8-—, źyło piękne polskie 182 funtów od 6'50 
do 6-75, żyto gorsze od 550 do 6-—, jęczmień dla 
browarów 159 f. od 5°25 do 5:50, jęczmień na paszę 
4:75 do 5—, owies 114 f. od 4*25 do 4:75, groch 
202 f. od 8*— do 10—, koniczynę czerwoną 202 f. 
od 41 do 45, białą od 48 do 60 złr., wykę od 8'50 
do 9'—, fasolę od 9 do 11 złr. 


Depesze telegraficzne. 


Monachium 17 marca. Na dzisiejszej TA- 
dzie ministrów nie był obeczym minister wojny Je3- 
Pranckh. Toczą się rokowania względem jego n8- 
stępoy, ale może wreszcie skłoni on sią do pozo- 


“|W Pradze nie postawili swych kandydatów Mło 


dziś | Berlinie pogłosek o zjeździe trzech cesarzów w 
Ems podczas pobytu w tamecznych kąpielach ca- 
ra Aleksandre. Są to wszelako tylko domysły, któ- 
ra mogą być prawdziwe, nie SĄ jednak dotąd ni- 
czem poparte. 2 

Nowy gabinet francuski przechyla się coraz Wi- 
daczniej w kierunku lewym. Przyznał on izbie pra- 
wo odraczania się, zapowiada bliskie rozwiązarie 
jej, które miałoby przypaść już tego lata, aby z 
jesienią nowa zebrała się izba; przy tem odradza 
wybory brakujące uzupełniać, co znów wy na 
niekorzyść republikanów. Tej samej anti -republi- 
kanckiej cechy jest uchwała izby, iż obie izby ma- 
ją urzędować w Wersalu. i ; 

Nie dajemy wiary doniesieniu berlińskiej Post, 
jakoby rząd hiszpański domagał się od rządu nie- 
mieckiego wydavia infsuta Alfonsa bawiącego obe- 
coio w Monachium, a to jako obwinionego o po- 
spolite zbrodnie. Chociaż traktat o wydawanie mię- 
dzy Niemcami a Hiszpanią nieistnieje, lecz tylko 
między Bawaryą a Hiszpanią, a zatem rząd nie- 
miecki niemógłby kazać ująć Don Alfsnsa w Ba- 
waryi, wszelako bsz tego poczytujemy to doniesie- 
nie za wymysł, którego cel jest zbyt widomy, 8 
wystraszyć księcia Hiszpeńskiego Z Niemiec. Raai 
króla A'fonsa niemógłby też domagać się wydanis 
na gołosłowne twierdzenie, że obwinia księcia o 
pospolite zbrodnie, ekoro on w imie ustaw mili- 
tarnych wydawał wyroki. Cóżby z nim zrobiono w 
Madrycie, i to w chwili, gdy rząd msdrycki pra- 
gnie ująć sobie Karlistów ? 


Ostatnie dopoczo telegraforre „azana“ 


Paryż 17 marca wieczór. Merry jedzie 
wieczór do Berlina i wiezie dekret króla Alfonsa 
nadający ks. Bismarkowi złota runo, a ozcaki te- 
go orderu powiezie niebawem umyśln, wysłannik. 

Rzym 17 marca. Izba obradowała dziś dalej 
nad art. 1 ustawy o podwyższeniu opłaty od prze- 
jsania własności hipotecznej. Minister Minghetti 
oświadczył, że przyjmie zmiany wnissione przez 
komisyę. Wreszcie artykuł ten, zbijany przez kil- 
ku deputowanych, a broniony przez Selię i inoych, 
przyjęty został 182 głosami przeciw 165, a zatem 
większością na stronę rządu 17 głosów. 

Bern 17 msrcz. Rada narodowa postanowiła 
odrzucić rekursą katolickie przeciw postanowieniom 
rządu berneńskiego względem służby bożej w Jura 
i internowania opornych księży, i czeka, aż Rada 
związkowa orzecze co do nowych podobnych re- 
kursów. 

Petersburg 17 marca. Mówią, że nowy po- 
seł hiszpański Bermedas, który ma tu przybyć za 
kilka dni, wiezie order złotego runa dla ke. Gor- 
czakowa. 

Belgrad 18 marca. Wydziały sejmowe obsięły 
znacznie wszystkie pozycys budżetowe, tak iż wątpić 
możne, aby rząd na to przystał, zwłaszcza, że fun- 
dusz dyspozycyjny prawie cały przetreślony. 

Bel 17 marca. Jeden z deputowanych 
wniósł na sejmie, aby cudzoziemcy obowiązani byli 
płacić podatki gminne. Zapewne wniosek ten nie 
zostanie uchwalozy. 


Nie otrzymaliśmy dzisisj żadoych listów z Wie- 
dnia. Z dzienników dowiadajemy się, że w skutek 
zapewne obawy, aby zapowiadane przedłużenie se 
syi do 24 bm. nie było potrzebne, przedsigwzięto 
odbywać po dwa posiedzenia dzisnnie, rano i wi% 
czorem, chcąc tylko ukończyć sprawy, które konie- 
ozni) załatwienia oczekują. I tak wczoraj na, wie- 
czornem posiedzeniu zdaje się ukończono kwestyę 
trybunału administracyjnego, lub też daleko ją po- 
sunięto. Dziś znów mają być dwa posiedzenia, ju- 
tro ostatnie, tak iż zdaje się, że na niedzielę 
kwietoią delegaci nasi będą od prac raichsratow- 
skich wolni. 

Oprócz dłagiego urzędowego . programu, który 
podamy później, nie znaleźliśmy żadnego nowego 
szczegółu, tyczączgo się podróży NPaza do Dal- 
macji. 

Wczoraj miały się odbyć wybory czeskie z miast. 


bywają 
wybór 
siedzenie. 

Wieden 19 marca. Minister sprawiedliwości 
odpowiadsjąc na interpelacyę w Izbie deputowa- 
nych, oświadczył, że na nieporozumieniu polega 
mniemanie, jakoby konsulowi włoskiemu w Austryi 
przyznanem było prawo dawari» ślubów cywilnych 
poddanym włoskim w Austryi. — Podczas obrad nad 
kradytem dodatkowym na r. 1875 minister Chlu- 
m ecki zalecał} wnioszk Du m by, który przyjęto, 
a mianowicie, iż dla wsparcia udziału w wysta 
powszechnój w Filadelfii wyznacza się na 1875 rok 
50,000 złr., a na 1876 rok i to dla korporacyj 
100,000 złr. Ione wszystkie kredyta dodatkowe 
uchwalone żostały zgodrie z wnioskani wydziału. 
Projent rządowy tyczący się kolei drugorzędnćj z 
E'lbrgen do Nensattel uchw: lory według wniosku 
»ydzisłu. Posiedzenie trwa dalój. 

Praga 
rza Ferdynanda mówi: Większą część nocy sen 
był dobry; kaszel i gorączka zmniejszone ; od 
wolniejs y. 

Praga 19 mira. Sladkowski z rartyi 
młodo czesk ej wybreny został posłem w Lutomy- 
ślu 395 głosami; wanółubiegsjący się o wybór z 
partsi staroczeskiej Faltys otrzymał głosów 177. 

Berlin 19 maja. Izba deputowanych uchwa- 
lita po żwawych rozprawach szczegółowych pier- 
wsze dwa parazr:f/ projektu ustawy o wstrzyma- 
niu wypłat z funduszów państwa na rzecz bisku- 
pów i duchowieństwa katoli skiego. Członek cen- 
trum Wendt odczytał wśród pamiętuych prota- 
atacyj stronnictw liberalnych encyklikę papieską, 
oraz według regulaminu nie mógł mu za- 
bro i 

Berlin 19 marcą. Cesarzowa Augusta oneg- 
daj wieczór uszła wielkiego niebezpieczeństwa Ży- 
cia, gdyż w skutek niedbalstwa woźnicy omnibusu 
tenże uderzył o pojszd i, przyczem konie 
padły a jeden nawet zabity został. 

Wersal 19 marca. Zgromadzenie narodowe 
uchwaliło odroczenie swoje od d. 20 b. m. do 11go 
maja. Wniosek dodatkowy, ża bióro Zgromadze- 
nia narodowego ma sobie polecone starać się o 
wyżonanie artykułu konstytucyi, który naznacza 
Wersal ra siedzibę obu Izb, uchwalony został 371 
głosami przeciw 312. 


doczesi, aby rozdwojeniem głosów nie przyczynić 
się do wyboru Niemca; postamii ich w inaych 
miastach, ale zapewne bez skutku. P. Śladkowskie- 
go, który przepadł w wyborach wiejskich, chcą k>- 
niecznie przeprowadzić w Lutomyślu. Rieger i Zeit 
hamer udali się tam, aby tsmu prz szkodzić. 
Abstencya coraz więcej zyskuje stronników w Ty- 
rolu. Rsznoczął ją p. Dipauli, za nim Giovanelli, 
dalej Graff, a wczoraj Dr Rapp złożył mandat. 
Germania twierdzi, że nominacya arcb. Ledó 
ohowskiego kardynałem nie była w. kościele bez 
precedeacyi, slbnwiem Papież Paweł III mianował 
za Henryza VIII kardyaałem uwię”'onego biskup” 
z Rochester ks. Fi-hera. Hanryk VIII rozgnieweł 
się i ściąć kazał biskupa. O ilə z dzienników pru- 
skich wnosić można, więcej gabinet berliński za- 
jęty jest spotkaniem się Csarza Franciszka Jó- 
zefa z królem Wiktorem Emanuelem w Wenecyi, 


Kursa. Wiedeń 19 marca, godz. 2 m. 50 
po poł. Renta papierowa 71:45 — Renta srebrna 
7590 — Losy z r. 1860 112'25 — Akcye Banku 
Narod. 964. — Akcye kredytowe 23525 — Londyn 
11135 — Srebro 104:35 — Napoleony 8'88—. 
Dukaty 523.— — 100 Mark pruskich 5445. — 
Lombardy 13750 — Losy zr. 1864 139-— — Akcye 
kolei Karola Ludwika 234— — Akcye Liwowsko- 
Czerniowieckiej 144:— — Akcye kolei Weg. półn.- 
wschod. 120— — Akcye kolei węg.- 
Losy tureckie 56:60. — Obligacye indemn. galicyj- 
skie 86-—. — Losy prem. węgier. 83'25 — Akoye 
kolei Koszycko - Bogumin. 133— — Akcye kolei 
półn. zach. austr. 160:50 — Akcye franko - węgier. 
66-—-— Akcye franko-austr. 56:— — Tal. 163:25 
Ruble 154——. 

Usposobienie giełdy: spokojne. 


wizyi 
deputowanego, albowiem „nietykalność mieszkania 
mogłaby osłaniać nawet zbrodnię”. Szanowny pro- 
iał j że w Anglii nietylko u do- 


cy 

Berliński półurzędowy dziennik Post zapowiada 
wreszcie óż cesarza Wilhelma do Włoch w ma- 
ju. Zdaje się, że podróż ta cdroku będąca przed- 
miotem rokowań między dworami pruskim i wło 
skim, zdecydowaną wreszcie została podróżą cesarza 
Frsnoiszka Józefa do Wenecyi. Cesarz Wilhelm 
poprzestaje więs na Medyolanie, nie domagając się 


już, aby go król przyjmował w Rzymie. Doniesie- REDAKTOR. ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
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W Niedzielę 21 Marca od godz. 6 do 7 wiecz. 


NA KORZYŚĆ WZAJEMNEJ POMOCY 
niesamodzielnych rękodzielników 
i przemysłoweów .„„Gwiazdać 


odbędzie się 
w Sali Muzeum Techniczno - przemysłowego 


ODCZYT 


p. Józefa Dobrowolskiego 
o żyelu i liryzmie Szekspira. 


Biletów nabyć można w księgarniach pp. Nowo- 
leckiego i W. Jaworskiego. 


Cena biletu 30 ent. (751-1-2) 


W Piątek dnia 9 Kwietnia 1875 r. 
odbędzie się 
drugi i ostatni 


KONCEAP 
słynnego „kwartetu florenckiego“ 


pod kierunkiem J. Beckera. 


=> Biletów dostać można w księgarni 
8. A. Krzyżanowskiego. (669-1-4) 
| gazecie Czas z dnia 16 Marca opiewa artykuł 
z „Bochmni‘ć o niemożebności istnienia 
adwokatów przy sądach powiatowych w Galicyi z 
powodu rozgałęzienia się pokątnych pisarzy —i ra- 
czył wydawca tegoż artykułu piętnować temi po- 
kątnemi pisarzami kancelistówi diurnistów sądowych. 
Ponieważ artykuł ten nosi datę z „Bochni* przeto 
się przedewszystkiem tutejszych urzędników mani- 
pulacyjnych tv jest kancelistów i diurnistów dotyka 
Jestto stare przysłowie polskie „Uderz nożyczkami 

a one się odezwią* — ja się też was, > odzywam, 
ale nie w uczuciu pokątnej pisaniny, którą się ni- 
gdy nietrudniłem i nietrudnię, ale w uczuciu czci 
kolegów moich w ogóle w Galicyi a przedewszy- 
stkiem w Bochni, gdyż co do Bocheńskiego sądu, 
znany z swej gorliwośćci, punktualności, prawości 
i najszlachetniejszego charakteru. Sędzia powiatowy 
p. Lubaszek niecierpiał i niecierpi u swoich pod- 


- władnych żadnej pokątki, takiej nawet ze strony 


prywatnych pisarzy w żaden sposób nieprzypuszcza, 
przeto umocowany dekretem adwokata jeżeli jest 
zdolny i co dó wynagrodzenia swych czynności u- 
miarkowany — w Bochni, gdzie tyle jest spraw 
spornych jak prawie w każdym sądzie obwodowym, 
uczciwie i odpowiednio swemu stanowisku żyć po- 
trafi niepotrzebując lamentować w gazetach. 
Wreszcie myślę, że zapatrywanie się ubolewającego 
nad nominacyą młodych adjnnktów na sędziów 
powiatowych, nienależy do zakresu sporządzenia o- 
bron, replik, duplik itd., bo to ubolewającemu dużo 
czasu zabiera przez co się naturalnie i dochody 
zmniejszyć muszą, dlatego teź myślę „Der Schuster 
bleibe bei seinem Leisten.“ (750) 
Bochnia dnia 17 Marca 1875 r. 
Stanisław Gołębiowski, 
c. k. kancelista sądowy w Rochni. 


Pianino: wiedeńskie Filipiego 
przegrane, w bardzo dobrym stanie, jęst 


do sprzedania w składzie fortepianów p. 
Masłowskiego przy ulicy Ś. Jana pod Nr. 


309 w Krakowie. (722-3-) 
Skle obszerny z dwoma przyległemi 

D pokojami, tudzież pierwsze 
piętro w Rynku pod Nr. 41 zwa- 
nym „Czerwona kamienica* razem lub 
osobno dọ wynajęcia od 1 Kwie- 
tnia b. r. — Bliższa wiadomość w han- 
dlu win Adama Ciechanowskiego 
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej 
Wr. 344. (734-3-3) 
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Franciszek Schóffi 


hodomes chmielu i zakupujący za prowizyą 'chriel 
sadecki miejski i wiejski, poleca 
szczepki obmiel. ze swoloh ohmielników 
z Goldbach lub Egeorthal 
1000 sztuk sortoewanych widocznie najcięż. gatunku 
chmielu wczesnego . . . o złr..15 
całkiem -zdrowych dobrych szczepków 
sprzedaż złr. 12 
zwykłych na sprzedaż . . złr. 10 
późnego chmielu (nowy najcięż. ngr 
azczególność . 34 . +«'« s + złr. 
na iniejgen w Badeczu (Saaz) za nadesłaniem gotówki. 
Adres na telegramy i listy: Franz ScehUfA 
fm Sanz, Böhmen. (392-107-150) 


e «sdn 4 0.1806 


CY manny 


SYROP Z PODFOSFORAN 


S 


8, uliea Vivienne, 


Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne 
użycie. Leczy on katary, kaszle i pla 7 
Ki długoletnie, koklusz, zapalenie 


! EP i kanału oddechowego (bron- 


tes), ale szczególnićj pemyślne sprawia skutki 
j przeciwko słahbościom piersiowym 


phtisie) i mmarniemiu czyli suchotom. 


Pod działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy 
i potnienie nocne, a chorzy szybko powracają do 
pożądanego zdrowia i tuszy. karze przepisują 
często Pastylki piersiowe ze soku gło- 
wiastćj sałaty i laurowych liści P. 
Grimault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy 
idzie o wyleczenie, katarów 1 kaszli zwyczajnych, 


= KĄDostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 


Teauczyńskiego i u p. W. Redyka, — we Lwówie 
w ootżkich pp. Mikolasza, Berlinera i Ruckera, — 


"w Brodach u p. Kullaka i Franzosa,— w Rzeszowie 


u p. Schaitera. 
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FE FE 
CESE, EB 
OR P 

gi* 8 
EEF 
8773 

b: 


Czcionkami Drukąrni Leona 


Bilety wizytowe od 50 cnt. 
za 100, 

Monogramy od A złr. za 50 
listów i 50 kopert, 

Koperty z firmą 3 złr.za 1000, 

Materyały pismienne iry- 
sunkow e 

sprzedaje po cenach tanich i za- 


mówienia z prowincyi prędko i 
rzetelnie wykonywuje  (529-14-) 


P. Szukiewicz 
ulica Grodzka L. 62 w Krakowie. 


o gorzelni w Kielanówce, w powie- 
D:: Rzeszowskim, sprowadziłem zfa- 

bryki p. Salomona Hubera w Pra- 
dze parową machinę, aparat Hollefreunda 
do zacierania, aparat kolumnowo-desty- 
latyjny ze skrzynią deflegmacyjną i po- 
mniejsze przyrządy stanowiące całe u- 
rządzenie gorzelni. 

Ponieważ tym aparatem ze wszech= 
miar doskonałym w przecięciu 90° tral- 
lesowy spiryt.s osiągnąłem, oprócz zu- 
pełnego wyciągnięcia alkoholu z zatartćj 
skrobi, ponieważ wreszcie roboty tak 
techniczne jak i kotlarskie szczególnem 
i sumiennem wykonaniem się odznaczają, 
przeto czuję się w obowiązku, zupełne 
moje zadowolnienie panu Huberowi pu- 
blicznie oświadczyć i fabrykę jego z 
wszelką sumiennością pp. właścicielom 
gorzelń jaknajlepićj polecić. (694-3-3) 

Teodor Baron Christiani. 


W Niegowici 


potrzebnym jest zaraz ogrodnik 
kawaler. Wymaga się znajomości w cho- 
dowli sadu, inspektów i kwiatów klą- 
bowych. — Zgłoszenia przyjmuje wła- 
ściciel w miejscu poczta Gdów. (718-2-3) 


„Huta Zofii” 


Nowa Odlewarnia żelaza 
i metalów wykonuje: 


wszelkie odlewy maszy= 
nowę, 

wszelkie odlewy budowla- 
ne: balaski, sztachety, 
kroksztyny;drzwi,okna, 
schody, rury, trewersy, 
kolumny, blachy, ku- 
chnie, piece, nagrobki 
itd. itd. 
Wzory, rysunki, plany, 

ceny i Kosztorysy na żą- 

danie bezpłatnie. 


Leon Zieleniewski, 


(283-3-) Hiraków. 


HANDEL 
Franciszka Lenerta 


w Krakowie naprzeciw kościoła N. M. P. 
sprzedaje i rozsyła odwrotną pocztą 


Nasiona wyłącznie z produkcji 
w Węgrzynowicach 


Buraków pastewnych olbrzymich, żółtych, 
nieco ponad ziemią roscących, tak zwa- 
nych buraków Polla, jako najpożywniej- 
szy i rajplenniejszy gatunek, korzec 60 
funtów w. w. netto po 18 złr. 

Kapusty głowiastćj, dwa jedynie wyborowe 
gatunki, cetnarowćj i brunszwickićj funt 
w..6. po 8 złr. w. a. 

W drobniejszych ilościach buraki niżój 8 gar- 
cy i kapusty niżćj '/ą fnt. w. e. o 6%, wyżćj. 


Poleca się także: 
Mak brunatny . . cstnar 30 złr. 
Soczewiea duża zielona  „ 20 , 
detto II. gatunek ». EEST 
na funty o 4 c. drożćj. 
Groch zielony cukrowy cetnar 10 złr., 
funt 11 cent. 

f, omielany ctr. 12 złr., funt 13 c. 
Różne owoce suszone, konfi- 
tury i soki. (658 2 5) 

Franciszek Lenert. 


LRAKOKITE POWODZENIE. 


jastto MĄCZKA RYŻOWA spocyalnie 
przygotowana z Bizmatem, 


VELOUTINE 


dlatego to działa szezęśliwie na skórą, 


aledostrzeżona przystaje do olała 


nadaje cerze 


ŚWIEŹOŚĆ NATURALNĄ. 


Gi PAY 


Magazyn Perfum w Paryżu, 
9, NA ULICY DE LA PAJX, 9. 


Red: e 
A. Śteif synów, — i w pierwszy 
fom í wytworów toaletowych. 


Passkowskiego. 


(W Krakowie u pp. Józefa Trauczyńskiego, W. 

ka i Leona Femtucha, -- we Lwowie u pp. 

ch gkładach per- 
(17-47-) 


CZAS z Soboty 20 Marca 1875. 


PREZES. 
Rady Nadzorezćj Towarzystwa Zaliczkowego w Krakowie 


„Spółki zarejestrowanćj 2 nieograniczoną odpowiedzialnością: 
zawiadamia strony. interesowane: 


że d. 21 Marca b.r. tj. w Niedzielę o godz. 3 z południa 
odbędzie się 


5. PORZĄDKOWE ZWYCZAJNE ZGROMADZENIE OGÓLNE 


Członków Towarzystwa - Zaliczkowego 


w Sali posiedzeń Rady miejskiéj w gmachu Magistratualnym 
przy placu Franciszkańskim. 


Porządek dzienny: 
Wybór 12 nowych Członków do Rady Nadzorczój i 4 weryfikatorów do zatwier- 
dzenia protokółu z odbyć się mającego posiedzenia. 
Wysłuchanie sprawozdania Dyrekcyi i Rady Nadzorczćj z czysności rocznych i bi- 
lansu.za rok ubiegły 1874 ($. 12 lit. b. statutu). 
Wysłuchanie sprawozdania Komisyi kontrolującój i udzielenie Dyrekcyi absolutorium. 
Rozdział zysków, ustanowienie kwoty przeznaczo ćj na fundusz rezerwowy i osta- 
teczne ustarowienie dywidendy ną wniosek Rady Nadzorczćj. 
Uwaga. Udział najmnićj w kwocie 20 złr. w. à., do kasy Towarzystwa przez 
Członka wniesiony, za okazaniem książki udziałowój, nadaje prawo do 
wstępu ra Zgromadzenie Ogólne. (650-2-2) 


Kraków dnia 5 Marca 1875: r. 


1) 
2) 


3) 
4) 


Dr. Maksymilian Machalski. 


Towarzystwo Kredytowe 
Miejskie 


Spółka zarejestrowana o poręce nieograniczonćj, 


rozpoczęło z dniem 16 Marca r. b. swe czynności statutowe tak we Iiwowie 
jakoteż w swych biurach okręgowych i powiatowych, mianowicie : 

Udziela członkom swoim pożyczki hipoteczne, gminne i zaliczki (art. 
10, 1, a) b) e) statutu. 

Wydaje listy "dłużne 6 - procentowe, które mają udział w dywidendzie 
z czystych zysków, a pokrycie w udzielonych pożyczkach, w solidarnéj odpo- 
wiedzialności członków, tudzież .w całym majątku Towarzystwa i będą umo- 
rzone w latach pięłnaśta iw latach trzydziestn (art. 10, 3, art. 41 stat.) 

Przyjmuje wkładki oszczędności od 1 zł. w. a. począwszy, wydając 
na swe książeczki lub marki wkładkowe i procentując je: 

G', za 44 dniowem wypowiedzeniem, 
CMJ 0 » 30 » ” 
M 0 » 60 » ” 

Biuro Towarzystwa we Lwowie przy ulicy Trybunalskićj Nr. 1. 

Biura okręgowe i powiatowe Towarzystwa otwieramy na teraz w Bo- 
horodczanach, Brzeżanach, Brodach, Buczaczu, Sokalu i Zbarażu. — Otwarcie 
biur w innych powiatach będzie osobnemi obwieszczeniami do wiadomości 
podane. (753-1-8) 


Komitet wykonawczy Rady zawiadowczćj. 
TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWE 


Stowarzyszenie zarejestrowano z nieograniczoną poręką, 
zaprasza niniejszem członków na 


Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie, 


które się odbędzie dnia 20 Marca b. r. o godzinie 6ćj wieczorem 


w sali ratuszowej. 
PORZĄDEK DZIENNY: 
1) Sprawozdanie Rady zawiadowczćj; 
2) Zatwierdzenie wyboru nowéj Dyrekcyi; 
3) Przedstawienie przedsiębiorstw przemysłowych i inżynierskich i uchwa- 
lenie odpowiednich kredytów ; 
4) Uchwalenie kredytu nadzwyczajnego na ewentualne przedsiębiorstwa ; 
5) Zmiana S$. 21, 40, 42 statutu co do przyjęcią członków; 
6) Wybór uzupełniający dwóch członków do Rady zawiadowczój. 
$. 27 statutów upoważnia członków niemogących przybyć na Zgroma- 


dzenie, do zastąpienia się przez udzielenie pełnomocnictwa na piśmie innemu 


członkowi. 
We Lwowie, dnia 15 Marca 1875 r. 


Rada Zawiadowcza. 


(752) 


W c. k. austryackich państwach od Wysokiego Ministeryum spraw wewnętznych koneósyonow. 


Adler -Linie. 
Deutsohe Transatlantisohe Dampfschifffahrts - Gesellschaft. 
Bezpośrednia żegluga parowcami pocztow. 


nięzy HamburgiemiNowymJorkiem 


jw połączeniu z niemieckiemi pocztowemi szybkiemi parowcami I. klasy, każdy 3606 tonów wielki 


i o sile 3.00 koni. 
Goethe 25 Marca _ |Gellert 5 Kwietnia | Herder 22 Kwietnia 
Schiller 1 Kwietnia Lessing 15 ” HKilopstock 89 3 
i dalej każdy Czwartek. ; 
Ceny przewozu: l. kajuta RM. 495, IL kajuta RM. 800, Międzypokład RM. 90. 
Bliższych objaśnień udzielają krajowi ajenci Towarzystwa, i 
(881-5.) Dyrekcya w Hamburgu, St. Annen-Platz 1, 


tudzież w krakowie Salomon Dembitzer, w Tarnowie księgarz Wilh. Gazda. 
Listy i telegramy uprasza się adresować: Adler-Linie — Hamburg. 


Pozostale z ostatniego sezonu 


w składzie moim wody mineralne Szczawnickie: Wandy, Szy- 

mona, Stefana i Magdaleny; Iwonickie, Zegiestowskie, Eger 

Franzensbrunn, Wiesenquelle, Waldbrunn, Luchatschowitz bẹ- 
dą w dniu 1 Kwietnia r. b. wylane. 

Gdyby więc chciał kto z wód tych jeszcze korzystać, może 

je mieć dla swego wyłącznego użytku i to za poświadczeniem 


Kwietnia w moim składzie 
(666-3-3) 


Filia Dyrekoyi Zdrojowisk Galicyjskieh i Czeskich. 


Kraków dnia 12 Marca 1875 r. J. Wentzl. 


WODA i PUDRY DO ZĘBOW 
Dra PIERRE 


z fakultetu medycznego w Paryżu 


8, ta Placu Opery w Paryżu. 
Dostać można we wszystkich składach fryzyersko-perukarskich. 
MEDAL ZASŁUGI przyznany HApoktorowi PIERRE na wysta- 


wie wiedeńskićj, najwyższa nagroda przyznana tym środkom toaletowym 
do zębów. (27-102): 


miejscowego lekarza ido dnia i 
bezpłatnie. 


| pisie. 


Mąkę kościaną 


parowaną i nieparowaną 
nabyć można w fńrakowie albo u 
podpisanych, lub też 


wAgencyi dla Rolników 
8. Mikuckiego 
w Krakowie, Rynek Nr. 28. 


Nadmieniamy, że na wystawie w 
Warszawie 1894 r. otrzymaliśmy 
za naszą mąkę kościaną dypłom u= 
znania. (505-6-12) 

Upraszamy o wczesne zamówienia, abyśmy 
w szym czasie wszystkich naszych Szanow. 
Odbiorców zadowolnić mogli. 

Fabryka mąki kościanćj w Dąbiu 

pod Krakowem 
B. Sohónberg 6 Frankel 
w Krakowie przy moście Podgórskim l. 354 


Rządca dóbr. 


Agronom szkoły wyższej rolniczej, mający kilku- 
nastoletnią praktykę, obznajomiony w każdej gałęzi 
gospodarczej, jakoteż i z maszynami rolniczemi, po- 
szukuje w tym zawodzie odpowiedniej posady w Ga- 
licyi, na Podolu lub w Królestwie Polskiem. — Ła- 
skawe zapytania uprasza pod adresem A. WI. Wr. 
86 u Wnego W. Tomaszewskiego kupca 
w Krakowie, ulica Grodzka. (723-2-8) 


Tartaki parowe 


najlepszój konstrukcyj, 


pps, ah parowe i E.okomo- 
bile. Wszelkie kuszą) ip do obra- 
biania drzewa. łymy najnow- 
szego udoskonalonego systemu mielące 
bez kamiemi. do mielenia koseł 
na nawozy. kamieni w fabrykach Ce= 
mentu i kafli, kory w garbarniach, 
do śrotowania zboża w gorzelniach itd. 
z fabryki 


Powis James Western 6 (0. 
w Londynie 


edznaczonój medalami na wszystkich wy- 
stawach, 
dostarcza i urządza po cenach fabrycznych 


Karol Fr. Bielański 
Belvedere Gasse 2, w Wiedniu, 


wyłączny reprezentant rzeczonćj fabryki ns 
Austryę. (93-39-52) 


AACCACACJ 
'Największa 


abryka mobli 


Żelaznych 
REICHARD & Co., 


w Wiedniu, IIE., Fiarxer- 
gasso Nr. 17, 

poleca się niniejszem Szan. Publiczności. 

Ilustrowane cenniki na żądanie darmo 

(262-21-) 


p 3 


i opłatnie. 


PEED 


Poszukuje się następują- 
cych oficyalistów: 


1) Ekonoma żonatego, uczciwe- 
go, trzeźwego, energicznego i fa- 
chowego, do prowadzenia gospo- 
darstwa na folwarku w rozległości 
przeszło 300 morgów. 
Pisarza ekonomiczne- 
go kawalera, znającego się i na 
gospodarstwie rolnem, mającego 
dostateczną znajomość w prowa- 
dzeniu regestrów. 
Leśniczego żonatego, ©82a- 
minowanego, na ordynaryą. 
Ubiegający się o te posady, ksórzy 
mogą się wykazać chlubnemi i wiaro- 
godnemi. świadectwami zechcą się zgło- 
sić listownie. do Administracyi 
dobr Grojec poczta Oswię- 
cim, z załączeniem świadectw w od- 
(721-2-8) 


ED 


2) 


3) 


Poślij Pan swój adres 
do M. Löwy’s 27 
| Kr. Central-ibe- 
pot w Wiedniu 2 


Bez., Schmelz- 
gasse 6,a0trzymasz 
Pan wtedy wyborowy 
komplet. zbiór wzorów, 
tudzież obszerny spis 
towarów darmo 1 opłat. 
Każde zamówienie z 
prowincji, nawet naj- 
mniejsze,wykonane bg- 
dzie najrzetelniój i naj- 
punktualmićj. 


AGRONOM Władysław Hełczyński, u- 
kończywszy akademię rol- 
niczą w Altenburgu (na Węgrzech) z chwalebnym 
postępem, a od półtora roku jako adjunkt przy wzo- 
rowem gospodarstwie na Węgrzech czynny, liczący 
lat 26, poleca się P. T. właścicielom większych po- 
siadłości w kraju lub zagranicą, jako samoistny 
rządca. Świadectwa w oryg. lub kopii: podług życze- 
nia zasyła się. Uprasza o nadesłanie ofert pod wła- 
snym adresem: „Oeconomie Adjunkt der Suranićr 
Zuckerfabrik in Czabay, Post Tornocz, Ungarn.“ 


(714-2-3) 
D okoi e z balkonem na I. 
wa p l piętrze, w realno- 
ści p. Hroboniego „Wenecyą* zwabój, od 
1 Kwietnia do najęcia.— Bliższa wiadomość 
w kancelaryi notaryalnój Wgo Gużowskiego, 
przy ulicy Grodzkićj, Sm Kaczmarskiego. 

(7142-2-3) 


W TARNOWIE 


w Ogrodzie Strzeleckim, są do Sprze- 
dania Szczepy owocowo szczepione 
na dziczkach z ziarnek wypielęgnowa- 
nych, na miejscu szczepione dobremi 
gatunkami, przeważnie zimowemi 
Jabłka 3-letnie z koroną sztuka 35 e. 
Gruszki, Wiśnie, Czereśnie po 40 c. 
Orzechy włoskie, 5 lat mające, szt. 35 e. 
Za dobre gatunki Zarząd ogrodni- 
czy zaręczą. 
Opakowanie i odsyłka na kolej bez- 
płatna. Ogrodnik miejski 
(728-2-3) J. Bachowski. 


Buhaje do sprzedania. 


W dobrach hr. Siemieńskiege 
w Pawłosiowie są de sprzeda- 
nia z wolnćj ręki: 

6 Buhai roczniaków rasy 
tyrołskićją _ 

3 Buhaje półtoraroczniaki 


krzyżowane; holenderskie 
(ojeice buhaj ze Zywca). 


Pawłosiów przy Jarosławiu. 


(720 2-3) Zarząd: dóbr, 
Trawy miodowej 


(holcus lanatus) świeżej i pewnej dostać można w 
Bochni u p. J. Michnika kupca, po cenie 
4 złr. 50 c. w. a. za korzec, wraz z workiem i wolną 
odsyłką do kolei. Przy wzięciu naraz 10 korcy do- 
daje się 11 bezpłatnie, Przy zamówieniu” dołącza 
się tylko mały zadatek. Jestto jedna z najlepszych 
traw do podsiewania ugorów i łąk, bo jest najwcze- 
śniejszą, rośnie wysoko i znosi wilgoć i posuchę, 
jakoteż do podsiewania koniczów, osobliwie dwu- 
lotnik w słabszych gruntach, które od wymarznięcia 
ochrania. Sieje się na wilgotną ziemię, bo nie znosi 


; |włoczki, a potrzebuje dużo wilgoci do kiełkowania. 


Na iłach i czystych piaskach z trudnością wschodzi. 

Wszelkie reklamacye proszę adresować: Zarząd dóbr 

w Ubrzeżu poczta Łapanów. (560-2-5) 
Ostrzeżenie. 

Ponieważ dosłowne moje ogłoszenie o sprzedaży 
trawy miodowej, nawet w tej samej formie, i tym 
samym drukiem, tylko z mniejszą ceną bo 4 złr. 
ogłosił w różnych dziennikach p. J. Bulsiewicz z 
Bochni, przeto dla przestrogi kupujących upowa- 
żniony jestem oświadczyć, że ta trawa nie pochodzi 
z produkcyi dóbr Ubrzeża, i że zarząd tychże dóbr 
żadnej odpowiedzialności za pewność jej nieprzyj- 
muje; bo p. J. Bulsiewicz tylko w r. 1874 hur- 
towną sprzedaż tejże trawy posiadał. — Życzącym 
sobie tańszych cen dostarczę także trawy miodowej 
tejże samej produkcyi 2gi gatunek po cenie złr. 
3:50, a nawet 3ci gatunek po cenie 3 złr. wraz z 
workiem i odsyłką do kolei, ale bez zaręczenia za 
świeżość i pewność nasienia. 


ZAKŁAD OGRODNICZY 
J. Tenglera 


przy mllcy Karmeliokiój pod Nrem 53 
w Firakowie 
ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, 
iż z dniem 1 Marca r. b. rozpoczyna sprze- 
daż tak nasion wszelkich, jak krzewów i 
drzew owocowych po cenach najprzystęp- 
niejszych; za pewność kiełkowania zarę- 
czyć może. 

Nadto przyjmuje wszelkie zamówienia, 
która z największą akuratnością zobowią- 
zuje się wypełnić, zadawalniając wszelki 
gust osób. (618-6-6) 


WODA DO ZĘBÓW Dra JACKSON 


W PARYŻU. 

Oddawna uznana i oceniona za najskutecz- 
niejszą dla leczenia i zachowania zębów od pró- 
chnienia. Utrzymuje bardzo przyjemną woń w 
ustach, zagaja zranienia dziąseł delikatnych i 
skłonnych do krwawienia, uśmierza w jednój 
chwili najgwałtowniejszy ból zębów. 

Dostać można w Krakowie w aptekach PP. 
(340-7-13) 


Trauczyńskiego i Redyka. 


EAU DES CORDILIERES. 


woda do zębów przygotowana 
według recepty od Indian bieli, utrzy- 
muje, zabezpiecza od próchnienia i leczy najgwał- 
towniejszy ból zębów, wzmacnia dziąsła i nadaje 
woń bardzo przyjemną w ustach. 

Medal na wystawie w Lyonie w roku 1872. 

Skład główny w Paryżu 61, rue Hauteville. — 
Dostać można w Krakowie w aptekce P, Trau- 
czyńskiego i w aptece P. Redyka, — we Lwowie 
w aptece P. Mikolascha. (579-38-12) 


Otwarcie Fabryki. | 
Mamy zaszczyt zawiadomić niniejszem .Szano* 
wna Publiczność. że założylismy tutaj 


Fabrykę gwoździ drucianych. 


i-że-jesteśmy_w możności przyjąć wszelkie doty 


czące zamówienia. 


Z wysokim szacunkiem 


Roth & Schäfer 


7113-2-3 


w Bielsku. 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Jócef Łakociński, 


